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Bagno
■ Zaledwie Foch opuścił W arszawę —
 ̂raca na porza.dek dzienny nieśmiertelna 
Prawa tak zw. większości polskiej i „Rzą-

Parłam en tarnego". Narodowa demokra- 
’ a liczyła na M arszałka Focha, że dooomo- 
j ,e l do objęcia władzy. Zaprosiła go w 
i.j1'1 celu na swoją „Akademję poselską"
■ ‘Orą — nawiasem mówiąc — zagaił usu- \

przez Papieża senator ks. Teodoro- j 
^ 2). Narodowa demokracja chciała się 

jj°Pisać tern, że M arszałek Fcch, gość Rzą- 
 ̂ Polskiego, wziął jednak udział w zebra- 

partji, zaciekle ten Rząd zwalczającej.

CH 
Mi

^ ż e  by endecja taki fakt dia swoich ra- 
a,b parła mentarnych wyzyskała! Ale 
^szalek  Foch spostrzegł się w porę i na 

k l a n i e  endeckie nie przybył, A na dobit- 
^  sypnął tyle pochwał premjerowi Sikor- 

'leKm, że endecja* zupełnie była zgorszona 
"■ i wciąż jeszcze musi tłómaczyć wszem 

i każdemu z osobna, że to była tylko 
ikzeczność międzynarodowa", ale wcale 

1,16 akt polityczny. Może być... A le to pe- 
, rja. że, gdyby Foch odwiedził zebranie en- 
PcW , to  endecja nazwałaby to  nie —
^zecznością", lecz 

^iw yższej wagi...
aktem

t
politycznym

d Foch nie poprawił tedy widoków Rzą- 
u chjeńsko - piastowego. Na czem więc 

^ w - ja  opiera swoje rachuby? „W  naj- 
!Zszym czasie — pisze ..Gazeta W arsz." 
"rykaże się. czy wśród stronnictw, wcho- 

^cych  v/ rachubę przy formowaniu więk- 
r ^ści polskiej, znajdą się w  momencie de- 
VdująCym czynniki, które wobec społe­

czeństwa wezmą na* siebie odpowiedzial­
ne. że się p. Sikorskiemu pozwoliły użyć 
narzędzie przeciwko temu, czego się tak 

anowczo domaga zdrowa i rozumna opinja 
l i c z n a " ,

Endecja, jak widzimy, śpiewa dość 
'°nko i nie m a zbyt różowych nadziei, I 
udn0 istotnie się łudzić, wiedząc, że cb- 

Zarnicy z klubu p. Dubanowicza są nie- 
r^2ei<dnani i że punkt w sprawie reformy 

Hej odrzucili stanowczo i nieodwołalnie, 
drugiej p. Witos, choćby chciał, nie może 

; roK’-ć dalszych ustępstw. Zapowiada to 
^‘Łsztą wyraźnie ,,Wola ludu", pisząc: ,,P. 

' k. na żadne ustępstwa w  tej sprawie nie 
■ Idzie, a odpowiedzialność za dalsze przc- 

ekanie przesilenia spadnie wyłącznie na 
aTki p. Dubanowicza".

^ ° , co do odpowiedzialności, to  p. 
dos i witosowcv tak łatwo z niei się nie. 

 ̂ 'k r tea, zwalając ją całkowicie na klub 
ni ^ ukanowicza. Fo po pierwsze, przesile- 

c 'Wywołał nie klub p. Dubanowicza, lecz 
^ i to s  — i tylko on. Po drugie, jeżelihi

rńiCffKa widoków dogadania się z obszarnika-
, W sPrawic reformy rolnej —  to poco w  

" 32Vm ciągu wychwalać rządy prawico-

wo - witosowe, dlaczego witosowcy w dal­
szym ciągu prawią o konieczności porozu­
mienia się z prawicą'7 Więc p. Witos nie- 
tylko że wywołał przesilenie, ale przewle­
ka je w dalszym ciągu.

,,Prawo ludu" straciło nadzieję na ob­
szarników p. Dubanowicza,dla odmianv więc 
zwraca się do robotników z N. ? . R. Klucz 
sytuacji parlamentarnej — pisze — jest 
obecnie w rękach N. P. R., w której pp. W a­
chowiak i Chądzyński skłaniają się do kom­
promisu podczas gdy p. Popiel jest mu 
przeciwny.

Ale organ N. P. R. „Sprawa robotni­
cza" ostro występuje przeciwko poro?.* unię- 
itiu chjeńsko - piastowemu: „Endecja i wi­
tosowcy. choćby nawet dogadali się i stwo­
rzyli v/ połączeniu większość w Sejmie, to 
te ciężkie ich grzechy rodzić będą nowe 
grzechy, a Polska okrutnie za nie pokuto­
wać będzie". A na zakończenie artykułu: 
„Zamiast ciągle wytwarzać ferment w  ży­
ciu politycznem przez tworzenie lewej i 
prawej większości, do której nigdy nie do­
chodzi, lepiej zgodzić się już z faktem, że 
w Polsce w obecnych warunkach rządzić 
musi jeszcze, niestety, Rząd pozaparlamen­
tarny".

Jeżeli dodamy do tego, że opozycja w 
klubie „Piasta" nie tylko nie osłabła, ale 
wzmogła się dzięki manifestacyjnym u- 
chwałom organizacji „Piasta" z wojewódz­
twa warszawskiego, — to uznać należy, że 
w  chwili obecnej szanse utworzenia Rządu 
chjeńsko - piastowego spadły niemal do 
zera.

Nie ozn acza to jednak jeszcze "wyja­
śnienia sytuacji. Bo i Rząd p. Sikorskiego 
nie ma faktycznie większości i nie ma żad­
nej pewności, czy „przypadkiem", przy la­
da sposobności nie wywróci się. P. Witos 
nie oświadczył, że rokowania z „Chjeną" 
uważa za zerwane z powodu postawy klu­
bu Dubanowicza. Dopóki zaś tego nie o- 
świadczył, przAilcnie trwa w stanie utajo­
nym, przewlekłe przesilenie, którego końca 
nie widać.

Zauważmy: „Chjena" twierdzi, że, cho­
ciaż nie dogadano się w  śprawie rolnej, 
większość parlam entarna chjeńsko - pia­
stowska istnieje, „Piast" temu nie zaprze­
cza. W ytwarza się więc sytuacja wprost 
dzika: W itos idzie z „Chjeną", ale nie mo­
że utworzyć z nią Rządu. Jednocześnie ten 
p. W itos niby to „podtrzymuje" Rząd p. Si­
korskiego — ale tak, jak sznurek „podtrzy­
m uje" wisielca...

Czyż można w takich warunkach, w ta- 
kiem parła mentarnem bagnie mówić o „po­
lityce rządow ej"? I nikt inny, tylko p. W i­
tos ze swoją większością w klubie „Piasta" 
wjnni są tego zabagnienia...

c Fnia 11-go m aja w ssali Tow. Higjeni- 
odbędzie się odczyt posła K. Cza- 

na tem at „Kryzys Socjalizmu". 
-:c'v do nabycia w Księgarni Robotniczej

(Wspólna 17), w Administracji „Robotni­
ka", W arecka 7, w Kasie Zamawiań, Nowy 
Świat 65.,

Samowolne ukazy.
O ś w ię t e  ś w .  S ta n is ła w a *

W konstylucyjnem państwie o ustawach 
stanowią ciała prawodawcze, rząd zaś wyda­
wać może rozporządzenia wyłącznie opierają-, 
ce się na prawach przez ciała prawodawcze 
uchwalonych. Tak się dzieje wszędzie i lak 
— zdawałoby się — dziać się winno w Polsce. 
Dzień dzisiejszy — dzień 8 maja może być do­
wodem, iż w Polsce dzieje się inaczej.

Ponieważ w dniu tym Prezydent Rzplitej 
obchodzi dzień swoich imienin, w którym jed­
nak nie chciałby widocznie odrywać się od 
pracy, cywilna jego kancelaria podała do wia­
domości, iż w dniu tym Prezydent nie będzie 
przyjmował i że ewentualne gratulacje imie­
ninowe odkłada do najbliższego dnia świąte­
cznego — do czwartku.

Dało to asumpt kancelarii Prezydjuni Ra- 
I dy ministrów do ogłoszenia, że skoro Prezy­

dent Rzplitej pracuje, to w dniu tym czynne 
być winny inne urzędy państwowe, a w pier­
wszym rzędzie Rada ministrów i jej biura. Z 
tego w dalszym ciągu wysnuto wniosek, iż w  
dniu dzisiejszym czynne być winny wszelkie 
wogóle urzędy, nie wyłączając biur miejskich, 
a nawet przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych. W tym duchu rozporządzenie 
wysłano do urzędów państwowych, z taką de­
cyzją pospieszył w ślad za rozporządzeniem  
instytucji państwowych Prezydent miasta w  
stosunku do podwładnych mu instytucji miej­
skich, skorzystał dalej z tego skwapliwie „Le- 
wiatan", wystosowując do wszystkich przed­
siębiorstw wezwanie, aby praca w nich odby­
wała się w dniu 8 maja jak w dni powszednie.
I wytworzył się z tego chaos, bo oto minister-

jum sprawiedliwości ma być czynne, sądy zaś, 
które wcześniej układają wokandy spraw będą 
zamknięte; ministerjum oświecenia, inspekto­
rzy szkolni mają być czynni, szkoły obchodzić 
mają dzień patrona Polski uroczyście i mło­
dzież prowadzić do kościołów. Polska Krajo­
wa Kasa Pożyczkowa na równi z wszystkiemi 
urzędami ministerjum skarbu ma pracować jak 
w dni normalne, banki zaś prywatne nie mają 
prawa upominać się o należności, a notarju- 
sze nie mogą protestować weksli, bo jest to 
niezgodne z prawem; w przemyśle i handlu 
dzień 8 maja jest uznanym przez prawo dniem 
świątecznym wolnym od pracv, a przykładów 
takich możr.aby zacytować bez liku.

Oczywiście odezwa Lewiatana jest bez­
prawiem, zresztą Lewiatan jeszcze na szczęś- 
c e władzą nie jest Robotnicy nie pozwolą na 
to, żeby Lewiatan rozbijał się jak szara gęś. 
Magistrat w porę się zorjentował i cofnął pier­
wotne rozporządzenie. Mają być czynne tyl­
ko urzędy państwowe, które przecie powinny 
stać na straży praw, wiedzieć o tem, iż niema 
ustawy, uważającej dzień 8 maja jako nie świą­
teczny, i że dlatego nic może być prawomoc­
nego' rozporządzenia, wprowadzającego przy­
mus pracy w tym dniu Zresztą takiego roz­
porządzenia nawet nie było, tylko jakiś nakaz 
Prezydjum Rady ministrów.

To że Prezydent Rzplitej chce w tym dniu 
pracować nie może być samo przez się pra­
wem obowiązującym wszystkich urzędników 
państwowych, a tem mniej wszystkich obywa­
teli państwa.

1  1 
przez policję.

m
W  odpowiedzi na umieszczone we 

wczorajszym numerze „Robotnika" „spro­
stowanie" policyjne, poseł tow. Arciszew­
ski pisze:

W arunki, w  których pracują robotnicy 
w fabryce Stark ego, są pod każdym wzglę­
dem skandaliczne. Pomieszczenia fabryczne 
ciasne, nisilde, wilgotne i z przeciągami; 
brak ustępów i łaźni. Fabryka jest raczej 
mordownią i produkcją kalek. Umowy nie 
są dotrzymywane, wskutek tego płace ro­
botników są 3 — 5-krotnie niższe, w porów­
naniu z płacami w innych fabrykach.

M aszynista pobiera dziennie 14.280 mk. 
tokarz lub ślusarz 8 — 15 tys., praktykant 
po roku pracy 2800 tnk„na dniówkę. Niema 
cennika na  roboty akordowe, i nie pisze się 
w książce zarobkowej ile i za co robotnik o- 
trzym ał zapłatę. Na robotników nakłada się 
dowolnie kary. Robotnik dniówkowy, zara­
biający dziennie 9400 mk. płaci jednorazo­
wo karą 10.000 mk., praktykant, otrzym ują­
cy 325 mk. dziennie (!), płaci karę 5000... 
i t. p. Fabrykant Starke, brutalny wobec ro­
botników, dobiera sobie odpowiednich wy­
konawców swojej woli, jak np. p, Otręb- 
skiego, który nb. wobec władz nie jest ofi­
cjalnym dyrektorem.

Ostatnie zajście z giserem Menaakie- 
wiczem wynikło na tem tle, że Mendakie- 
wicz z tego powodu, iż zarabiał wszystkiego 
11 tys. mk. w ciągu 10 dni (!!) na robocie 
akordowej, prosił o inną robotę. Dyr. Otręb- 
ski odpowiedział mu: „Idź do cholery, za 
bramę, bo ja  nie mogę na ciebie patrzeć" — 
chwycił M. za kark i wyprowadził go z por­
tierni w obecności innych robotników, któ­

rzy widzieli, jak Mendakiewicz płakał. Za­
pytany, dlaczego płacze, odrzekł, że dyrek­
tor ścisnął go za gardło. Ponieważ nie był 
to pierwszy wypadek brutalnego obchodze­
nia się z robotnikami, robotnicy w żywioło­
wym odruchu wyprowadzili Gtrębskiego za 
bramę i ktoś z robotników zarzucił mu 
chustkę na szyję, nie czyniąc mu zresztą 
żadnej szkody. Następnie robotnicy powró­
cili do pracy i pracowali do końca dnia,

O godz. 1 w nocy przybyła policja kie­
lecka* do  fabryki, gdzie była podejmowana 
przez p. Starkego.

N azajutrz rano, gdy robotnicy szli do 
pracy, zastali fabrykę zamkniętą, a  przed, 
fabryką policyjne posterunki, k tóre nikogo 
nie wpuszczały do fabryki. Robotnikom o- 
swiadczono, aby o godz. 3-ej po południu 
przyszli po wypłatę.

O 3-ej, gdy robotnicy zgromadzili się 
przed fabryką po wypłatę, policja wywoła­
ła  z ' tłum u Juljana Pedrysa, Józefa Szu- 
staka i Ign. Miodnika. Robotników tych a- 
resztowano i pod ochroną policji trzymano 
w portjerni przez cały czas wypłaty, która 
odbywała się w  ten sposób, że każdego ro ­

botnika pojedynczo przeprowadzano do 
kantoru na wypłatę. W ypłaty zresztą nie u- 
kończono. Cała ta  procedura aresztowa­
nia i wypłaty wywołała oburzenie robotni­
ków. Zwrócili się oni do policji, aby uwol­
niła aresztowanych, za których wszyscy rę ­
czą. Również inspektor pracy zwracał się 
do nadkomisarza Ga Hasa z tą sauną prośbą , 
wskazując złe skutki, jakie mogą powstać z 
powodu wyprowadzenia aresztowanych z 
fabryki wieczorem źłusau wzburza-
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nych robotników. Gałlas miał odpowiedzieć, 
że „da sobie radę z hołotą", że poradził so­
bie kiedyś w  Kielcach z robotnikami kole­
jowymi — poczem kazał policjantom nasta­
wić bagnety i wyprowadzić aresztowanych. 
Sarn pojechał na dworzec.

Robotnicy szli za aresztowanymi, obok 
policji, nie maijąc żadnego uzbrojenia, ani 
rewolwerów, ani nawet kijów. Na: moje za­
pytania kilkudziesięciu robotników to 
stwierdziło. Na całej drodze niema kamie­
ni i nikt z robotników kamieni nie rzucał. 
Robotnicy wznosili jedynie okrzyki, aby u- 
wolniono aresztowanych. Gdy tłum wszedł 
w  wąską uliczkę, Gaiłaś wydał rozkaz roz­
pędzenia tłumu. Policjanci rzucili się z kol­
bami na robotników, — ponieważ wskutek 
ciasnoty robotnicy nie mogli cdrazu rozejść 
się, pochowali się przy ścianach domów. 
Padło  parę salw ze strony policji, poczem 
policjanci rzucili się z bagnetami na robot­
ników, ukrytych wzdłuż ulicy i uciekają­
cych przed strzałami. W  rezultacie padł 
trupem  robotnik St. Stojęwski, który od 5 
lat pracował w fabryce, 20-tu zostało ran ­
nych, przeważnie w plecy bagnetami.

Aresztowanych odwieziono do Kielc i 
trzym ano w policji od soboty do  poniedział­
ku bez badania. Sędzia śledczy przesłuchał 
ich dopiero we wtorek, o godz. 5-ej pp. W  
środę rano zostali uwolnieni za niewielką

** * * *

kaucją. Natomiast ta  sama policja areszto­
wała dwóch innych robotników. Pająka i 
Lasotę, rannych podczas m asakry bagnetem 
w plecy,

Tomasz Arciszewski.

Tak oto W świetle prawdy wyglądają 
zajścia w Suchedniowie. W ina nadkomisa­
rza Gallasa i policji leży tu jak na dłoni.

Gałlas aresztował 3-ch robotników, 
wskazanych przez Zarząd fabryki. A le a- 
resztowania dokonał w  sposób umyślnie 
prowokacyjny. Aresztowano ich, wywołu­
jąc z tłumu — i potem kilka gadzin trzy­
mano w portjerni, podczas gdy tłum czekał 
na wypłatę. Inspektor pracy radził Gallaso- 
wi, aby nie prowokował tłumu. Ale ten pan 
jest widocznie zdania, że im policja jest 
brutalniej sza, tern lepsza. Poprowadzono 
więc aresztowanych na dworzec, a  w cias­
nej uliczce policja w ten sposób rozproszy­
ła tłum, że jednego robotnika zabiła a kil­
kunastu raniła. Teraz — dla uwieńczenia 
skandalu — policja aresztuje robotników, 
których poraniła!

Jeżeli w  Polsce m ają obowiązywać ja ­
kieś prawa obywatelskie, a policja nie ma 
się stać gorszą od moskiewskiej, Gaiłaś po­
winien natychmiast być zawieszony w urzę­
dowaniu i oddany pod sąd razem ze wszyst­
kimi policjantami, z którymi się tak krwa­
wo popisał w Suchedniowie.

Zblizka i zdaleka,
POPULARNOŚĆ W IELKICH PISARZY.

Utalentowany feljetonista „K urjera 
Polskiego" wyraża głębokie zdziwienie, że 
śród publiczności w tramwajowym wozie 
nie znalazł się nikt, ktoby wiedział, kto 
zacz jest śród nas Stefan Żeromski. Nie 
wiedział nikt o tem i w komisarjacie poli­
cji. Poprowadzono zdziwionego nie mało 
znakomitego pisarza, jak każdego innego 
delikwentna, „do protokułu" i nie znalazł 
się nikt, ktoby protestował przeciwko te­
mu równouprawnieniu z każdym innym 
podróżnym, komu zdarzyłby się podobny 
przypadek, to jest wybicie szyby w oknie 
wozu tramwajowego.

Ośmielam się wyrazić odmienny nieco 
pogląd i nie wyprowadzać tak daleko idą­
cych wniosków z tego tragikomicznego zda­
rzenia. Publiczność może i nie słyszała na­
zwiska, o  które pytał policjant. Gdyby kon­
duktor je dobrze posłyszał, możeby i nie 
wzywał policji. Uważam bowiem, że wzy­
wanie władzy było w danym wypadku zby­
teczne, chyba, że oskarżony o wybicie szy­
by zaprzeczał obowiązku zapłacenia war­
tości straty  przez miasto poniesionej. W 
tram w aju warszawskim jest taki ruch, 
ścisk i hałas, wszyscy się jakoś znają i 
wszyscy jednocześnie i wcale nie szeptem 
z sobą rozmawiają, że można nie słyszeć 
żo w jednym przedziałów, ktoś łokciem 
przypadkowo wybijając szybę, wymieni 
nazwisko, którego i sąsiad nie usłyszy.

Zresztą, przypuśćmy, że szanowny nasz 
kolega ma słuszność. Żali, doprawdy sądzi, 
że gdziekolwiekbądź na szerokim świecie 
ludzie zdają sobie sprawę z wagi i powagi 
nazwiska, które dźwigają ich sąsiedzi. Zna­
na jest historja kucharki Hegla — to jedno 
tylko z jej żywota przfeszło do historji, któ­
ra, widząc pogrzeb wielkiego filozofa, ze 
zdziwieniem zauważyła, że usługiwała, nie 
wiedząc o tem, wielkim panu... Żali w tram ­
w aju paryskim dźwięk „Gustaw Flaubert" 
albo „Honorjusz Balzac" obudzą jakieś sil­
niejsze odruchy? Albo nazwisko Steven- 
sona czy M ereditha w Londynie? Trzeba 
przejść do historji, albo przynajmniej do 
wypisów szkolnych albo być znanym z mil­
ionów pocztówek, albo mieć za sobą jakiś 
sensacyjny proces, aby imieniem swojem 
wyżłobić drogę w mózgu zbiorowym tłumu 
ulicznego! Na pogrzebie Juljusza Słowac­
kiego były cztery osoby, a Adam Mickie­
wicz dowiedział się o śmierci wielkiego 
poety nazajutrz po pogrzebie. Zapewne, 
każde dziecko w W ejm arze znało Goethe­
go, ale nie jako największego poetę swoje­
go czasu, jeno jako „Ekscelencję" i mini­
stra.

Stosunek współczesnych do pisarza 
jest anarchiczny. W spółcześni nie znają 
wdzięczności dla pisarza, który nie schlebia 
ich instynktom, który nie rozgrzesza i nic 
schlebia rodakom. Kiedy nieżyjący już dzi­
siaj, przezacnej i szlachetnej pamięci Bro­
nisław Natanson wydał „Ludzi Bezdom­
nych", dziwiono się, że tak wielkie ofiaro­
wał autorowi honorarjum. Przyjaciele mó­
wili: trzeba Bronka oddać pod kuratelę,
trwoni pieniądze. Było to zresztą skromne 
jak na dzisiejszą dobę, honorarjum. Po­
dówczas wydawało się „rewolucyjnem" 
księgarzom, którzy za pierwszy tom „Opo­
wiadań" zapłacili wielkiemu artyście sie­
demdziesiąt pięć rubli! Powieść została 
rozchwytana. Pamiętam, jak z tego tytułu 
w yrażał przedemną zdziwienie nieżyjący 
już dzisiaj Jan  Fiszer, którego namawia­
łem, aby nie czekał na rozprzedaż i odrazu 
nabył prawo do ponownej edycji. Uważał, 
że jestem 'obłąkany, gdym 'm u powiedział, 
że druga edycja przynieść winna autorowi 
dziesięć tysięcy rubli. Dla mnie Żeromski 
był wielkim  pisarzem, dla Fiszera był to

pisarz „nieznany”. A  przecież w  r. 1900 
Żeromski miał już za sobą trzynaście, jeże­
li mię pamięć nie myli, la t pracy literac­
kiej. Jego nowele nam wydawały się k le j­
notami prozy polskiej, serca nasze łkały 
wraz z ich bohaterami. W  każdym z tych 
bohaterów widywaliśmy starych, dobrych 
znajomych.

Dziś sława pisarza jest utrwalona i 
zaczyna już przechodzić do historji. A le to  
dopiero początek. Nie żądajm y od publicz­
ności tramwajowej, aby znała Żc.•emskie­
go. Publiczność tego rodzaju poznała Emi­
la Zolę od owej dopiero chwili, kiedy go 
apasze chcieli utopić w  Sekwanie w okresie 
tak zwanej sprawy kapitana Dreyiusa. Nie 
żądajm y zbyt wiele. Je s t u  nas przecie 
pięćdziesiąt procent analfabetów. Bądź­
my wyrozumiali.

Henryk Bezw.aski.
—w

W związku z artykułem tow. Henryka 
Eezmaskiego w przedmiocie „brylantowych 
godów" państwa Mickiewiczów w Paryżu, za­
powiedzianych na dzień 23 maja, otrzymujemy 
z licznych stron zapytania, dotyczące adresu 
pp. M. Z adresami występują szkoły średnie z 
inicjatywy nauczycielek i przełożonych. Ini­
cjatywa ta, godna powszechnego naśladowni­
ctwa, zasługuje na to, aby na tem miejscu po­
dać o niej wiadomość.

Adres pana Władysława Mickiewicza 
brzmi:

7 rue Gućnógand 
Paris VI.

Z powodu utrudnionej komunikacji listy 
do Paryża znajdują się w drodze około tygod­
nia. Trzeba tedy najpóźniej 16 maja wysłać li­
sty, które w Paryżu znaleźć się winny 23 b. m. 
Należy też listy rekomendować.

Obchód 1 maja
na prowincji.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
(Korespondencja własna).

Na wezwanie PPS. w dniu 1 maij.i zupełnie nie. 
czynne były wszystkie kopalnie, huty i fabryki Za­
głębia. O godz. 10 z poszczególnych miejscowości 
zaczęły wychodzić bardzo liczne pochody ze sztan. 
darami PPS. i Zw. i ZaW. z przybraniem! w  zieleń 
transparentami 1 Ikzmemi orkiestrami, zdążając, na 
miejsca głównych zbiorek. Rezolucję majową CKW. 
uchwalono wszędzie na zgromadzeniach z ogranr- 
wym entuzjazmem. Od rana odbywała się kwesta 
na T. U. R.

W Sosnatifcu. O godz 11 rano stawiły się na 
punkcie zbornym przed1 dowreem Dyr. Warsz. po­
chody z dzielnic: Pogoni Sielca, Miilowic, Plasków, 
Saturna, Niwki, Modrz ej owa, Dębowej Góry i Re- 
nardu. Szczególnie Kenny i imponujący był pochód 
z Saturna, Czeladzi i Milowic. Olbrzymi wiec przed 
dworcem (brało udział mniej więcej 15 tys. osób) 
zagaił i  przewodniczył tow. Al. Bień, poczem prze­
mawiali tow.toiw, pos. Cupiał, Kazek i  Kurek.

Imponujący liczebnością .powagą i  karnością 
pochód w Sosnowcu zrobił nadzwyczajne wrażenie.

Wieczorem, staraniem Rady Zw. Zaw„ odbyło 
się w teatrze przedstawienie dla robotników; sio . 
wo wstępne wygłosił tow- Kazek.

Dąbrowa. Na miejsce zbiórki przed Dom Lu­
dowy przybyły dzielnice: Koszełew, Paryż, Rodem, 
Flora, Klimontów, Mortimer, Niemce i Strzemie­
szyce. Ogółem było 15 tys. osób z 16 ■ sztandarami, 
szeregiem transparentów i 7 orkiestrami. Olbrzymi 
pochód przeciągnął przez miasto. Na wiecu na pla. 
cu b. st. Dęblińskiej przemawiali tow, pos. Stań­
czyk, Gęborek i inni

Zawiercie. Na rynku odbył się wiec, nu który 
przybył olbrzymi pochód', składający się z pocho­
dów z Ogrodiicńca. Poręb, Wyroki. Ła’z, Ciogowic 
Ogółem było 12 tys. osób z 14-u sztandarami i 2 
orkiestrami. Czoło poci, du stanowiły długie szc.

regi dziatwy robotniczej z czemvonemi chorągiew­
kami i dziewczęta w czerwonych chusteczkach na 
głowach Przybyła znaczna ilość towarzyszek ze 
Ślicznym sztandarem koła kobiet P P. S.

W iec na rynku otworzył i przewodniczył ław­
nik Magistratu tow, Bogdał, przemówienia w ygło­
sili tow. tow, dr. Paiwcłek, Masłońslci, Jarza l B:cl- 
nik

Ząbkowice. Robotnicy zgromadzili się bardzo 
licznie przed Zw. szklanym i chemicznym gdzie 
iprzeimawiaJi tow. Sikorski i -Markowski, a wreszcie 
olbrzymim pochodem z czerwonemi sztandarami i 
orkiestrą udali sie do Domu Ludowego. Na wiecu  
przemawiał tow. Rycker. Wieczorem odbyła się 
zabawa w  Domu Ludowym.

Grodziec. Wiec, na który przybyli robvtnicv 
wspaniałym pochodem, odbył się na placu koło ko- 
ścioła. Przemawiali tow. tow. Bocian i Zieliński.

Granica. O gpdz. 12-ej w  parku około kościół­
ka, zebrał się bardzo Ecznie miejscowy ogół kole­
jarzy ze sztandarem i orkiestrą. Przemawiał w  ł- 
mieniu P. P. S . tow. Pilch, poczem zebrami1 udali się 
pochodem do Szczakowej na olbrzymi w iec P. P. S . 
na którym przemawiał tow. po®. Żuławski, tow. 
Pilch i inni.

W ysoka-Łazy. W Wysoce obok cementowni, 
odbył się wiec P. P. S., na którym przemawiał tow. 
Renik, poczem licznie1 zebrani robotnicy Wysoki i 
Łaz ze sztandarami i  orkiestrą podążyli do Za­
wiercia.

M yszków-Żarki. W szyscy robotnicy Myszkowa, 
zebrani przed Zw. Metal, udali się pochodem, po 
krótkiem przemówieniu, ze sztandarami i orkiestrą 
do Żarek, gdzie odbył się wspólny wiec P, P. S ,  na 
którym przemawiali tow. Angier i Piątek.

Proletariat Zagłębia Dąbrowskiego w d. 1 maja 
zadokumentował swą siłę, świadomość klasową i 
solidarność z P. P. S.

*  Jc*
Co do komunistów, to rezultatem ich szalonoj 

agitacji była kompromitacja wszędzie, gdzie próbo, 
w ali zabrać głos,

W  Grcdźcu n,p, postawili się, bo znienacka na­
padli na sztandar Związku Górniczego, usiłując go 
wydrzeć naszym towarzyszom, aby iść pod nim do 
Będzina, Zebrani członkowie Związku nie pozwolili 
na takie pożyczanie sztandaru i paru kułakami po­
częstowawszy opornych, sztandar im odebrali. Grup­
ka komunistów, w  liczbie około 60 osób, bez sztan­
daru ruszyła do Będzina. Po drodze zatrzymało po­
chód 4-ch policjantów, każąc manifest antom wrócić 
do domów, co też zaraz uczynili.

Zag£i*anicą»
W  Niemczech. Święto majowe obchodzono w  

calem państwie b, uroozyęcie i naogół w  zupełnym 
spokoju, W  Berlinie na placu Lu&tgarten zgroma­
dziło się najmniej 560 tysięcy robotników, pozatem 
odbyły się zebrania drobniejsze w  innych miejsco­
wościach. Manifestacje odbywały się pad hasłem: 
precz z imperializmem, miech żyje międzynarodowa 
solidarność robotnicza. Praca ustała całkowicie.

W Manachjum, gdzie spodziewano się pułschu 
band Hitlerowskich, dzień również minął spokoj­
nie, jeśli nie liczyć kilku utarczek z „hakenkrenzzle. 
rami". W  manifestacji robotniczej brało udział 50 
tys. osób. Hitlerowcy zmobilizowali się w  przede­
dniu w liczbie Około 2000, uzbrajając się w  hełmy, 
kartaczoiwnicze i  granaty ręczne, ale do  wałki nie 
doszło.

W  zagłębiu Riuhry odbyły się  również wielkie 
demonstracje o  spokojnym przebiegu.

W Austrji. U dział robotników wiedeńskich w  
obchodzie majowym był liczniejszy, niż w  latach 
poprzednich. Olbrzymi plac przed ratuszem był 
formalnie przepełniony masami ludzi. Nastrój nie­
zmiernie podniosły i uroczysty. Nie zdołali go za­
kłócić ani komuniści, którzy zgromadzili aż 3000 
swych wyznawców, ani łobuzy, wynajęci przez reak­
cję. Uroczystość była imponująca i  wywarła nieza­
tarte wrażenie. A  dodać warto, że, o ile komuniści 
czynili niezmierne wysiłki, by skupić dokoła siebie 
jaknajwięcej osób, nie szczędząc ani pieniędzy, am  
reklamy, o  tyle socjaliści zaniechali w  tym roku 
większej agitacji, ograniczając się do dwukrotnego 
zawiadomienia o przebiegu uroczystości tuż przed 
1-an maja.

W Belgii. 1-y maja obchodzono również z 
większą uroczystością, aniżeli lat poprzednich. We 
wszystkich większych miastach zgromadziły się tłu . 
my robotników na wiecach i  pochodach, wszędzie 
panował zapał i  entuzjazm.

W Brukseli zmieniono dotychczasowe progra­
my uroczystości o tyle, że nic urządzano w  połu­
dnie pochodu przez miasto z  miejsca ogólnej zbiór­
ki, lecz zwołano zgromadzenie popołudniowe na 
.plac zamiejski, gdzie z czterech trybun przemawiali 
mówcy, następnie odbyły się liczne zabawy, kon­
certy, popisy gimnastyczne, poczem dopiero wieczo­
rem ruszyły pojedyńcze grupy do zamieszkanych 
przez siebie dzielnic robotniczych, częściowo zaś 
przez miasto, przy dźwiękach muzyki i  w  świetle 
pochodni, o,raz latarni, ozdobionych hasłami 1-go 
maja.

W e Francji. W okręgach górniczych Strajko­
wało około 75 proc. robotników, tak samo w mia­
stach portowych strajk obejmował liczne rzesze ro­
botników. W Paryżu większość robotników również 
porzuciła pracę. Tramwaje i omnibusy wstrzymały 
ruch na 10 minut, w  dowód sympatji dla świięta 
majowego. Taksaimetry wcale nie były czynne.*De­
monstracji ulicznych w  mieście nie było, odbyły się 
natomiast liczne zgromadzenia w lokalach zamknię­
tych. Po południu wydarzyły się starcia uczestnij 
ków zebrań z .policją, które dały w  wyniku k il­
kudziesięciu rannych i kilkanaście aresztowań.

Na prowincji odbywały się zgromadzenia pod 
golem niebem, a liczba strajkujących była większe, 
niż w, Paryżu.

Ely poeta
Ju ż  się na to nic nie poradzi, ,
ju ż  tak będzie zawsze i zawsze  — 
nie będziecie nigdy mi radzi, 
moje wiersze nie będą krwawsze.

Nie potrafię nigdy powiedzieć, 
czemu wiosną pachną tak kwiaty, 
i już nigdy nie będziecie wiedzieć, 
jakie w  duszy mam poematy,

Gdybym mógf wam pokazać swe serce 
i położyć na ręku krwawiące, 
zamiast oktaw, sonetów i tercyn  
podarować wam serce bijące, —

Gdybym w wasze mógł wtętnić się se?cl’ 
przelać krew swą w  wasze arterje, — , 
dałbym w tedy w  tęczowej Am eryce  
wam błękitne i szkarłatne prerje.

Gdybym mógł się raz wm óżdżyć w a m  $
głowyt

gdybym mógł się zamienić na oczy, —'  
zobaczylibyście w tedy świat nowy, 
co zwycięsko na piersi wam skoczy .-

s
A le wiersze nie bedą już krwawsze, 
jestem  bardzo, bardzo złym  poetą  — i 
tak napeumo zostanie już zawsze, 
zawsze wszystko będzie nie to, nie to -

Kazimierz Andrzej Jaworski*

Nowa ofenzywa 
paskarzy

Wczoraj, nagle i niespodziewanie, podsk°j 
czyły ceny mięsa o 15-cie do 30-tu i na"'e. 
więcej procent! Za cielęcinę, która oneg^®' 
kosztowała 4000 mk„ brano wczoraj w niekl0' 
rych sklepach po 6000 mk. Tak samo pod*0< 
żała wołowina!

Czcm to tłumaczyć? Spęd bydła dó War 
sznwy jest stały i z każdego spędu zawsze Pc 
wna część bydła rogatego i nierogacizny z°̂  
staje. Nie można więc podwyższenia cen 0 
sprawiedliwie wcale jakiemiś może przertf3 
mi w dostawie z powodu paru dni św iątek  
nych w ostatnim tygodniu.

A skoro ta wymówka odpada, to czeto *** 
się wyjaśnić ten nowy rozbój paskarski?

Czy oddział do „walki z lichwą" przy K0"1 
misarjacie Rządu ma zamiar przeciw temu o0' 
wemu zdzierstwu wystąpić?! Jeżeli bowictłl 
ta nowa próba przemycenia wyższych ccn P3 
skarzom ujdzie bezkarnie, to jiltro, pójutrZ® 
i t. d. będziemy mieli ceny coraz wyższe!

Przy tej sposobności zapytujemy, dlacz®'1 
go Komisarjat Rządu nic wystąpił przeciw »* 
chwiarskim, nawet cenami nierogacizny zUPc.j 
nie nieusprawiedliwionym, cenom wędlin ’ 
Zwracaliśmy niedawno temu uwagę władz 
to, że jakkolwiek od okresu wielkanocnego C® 
ny nierogacizny znacznie (do 30%) spadły> a 
jednak masarze ceny wędlin utrzymują na J3 
wnej wysokości (8000 do 10.020 a nawet 12 9™ 
mk. za funt!) zagarniając zniżko ccn wieprzo ­
winy, jako swój lichwiarski zysk1 ,

Protest prasy przeciw temu zdziersl'*^ 
minął bez skutku a paskarze dalej swój proCe 
der zbójecki uprawiają!

A cóż słychać z tak szumnie zapowiad3 
nem zaopatrywaniem Warszawy w woły bf • 
sarabskic, co miało spowodować potanic®1 
mięsa wołowego? Czy może władze opi®* 
nad temi wołami powierzyły —- tutejszy,,, 
handlarzom?!

Zapowiedziana zniżka cen jaj. które 
kosztować po 300 mk. za sztukę, skończyła 
tem, że ceny jaj znowu idą w górę.

Podrożało również masło, mimo, że jcf 
to czas, w którym ceny masła winny właśt®6 
spadać. Od kilku już dni paskarze maila®1
podwyższyli ceny masła tak, że podczas 
niedawno kosztował funt masła ’0.000, dzl
zamiast stanieć, przekracza już 13000 mk.!

W  min. pracy obowiązuje „ r o z p o r z ą d z e ń ' 6 

wewnętrzne", na mocy którego urzędniczki z^N  
niane są tylko na 4 tygodnie dla odbycia poło^f* 
przyczcm jeżeli taki wypadek im się traiił, nie 
już prawa do urlopu odpoczynkowego.

Według zasad ochrony pracy i macierzyństw’3' 
na których straży stać ma min. pracy, kobieta r° 
dząca conajmniej 6 tyg. winna być wolną od P’8 
cy (4 tyg. przed i 2 po połogu). Dlaczegóż rc-^ 
pracy do swoich urzędniczek stosuje znacznie 
szą normę?!

A następnie — co to za filozof ministerjal°^ 
wymyślił, że kobiecie połóg zastępuje.... odp°®z  ̂
nek, że — rodząc dziecko — takie sobie kob>® 
już urządza... wywczasy, że odpoczynku nie 
trzebuje?!

N iechież min. pracy cofnie to ro z p o rz ą d z ę * 0 ^  
które je tylko kompromituje i osłabia z a u f a n ie  

szczerości je g o  polityki społecznej.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne-
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Listy z Niemiec.
(Korespondencja własna).

Kiasy posiadające Niemiec wob ec walki nad Ruhrą i Renem

W
Essen, w końcu kwietnia.

giei,' Pierwszej połowie kwietnia obiegały na 
oj ack uporczywe pogłoski że w najbliższym 
^  le należy spodziewać się pogorszenia sta- 
r0?marki. Pomimo przypuszczeń, że słuchy te 
1̂  Powszechniane były przez spekulantów, 
(je°r2y już odawna wrogo zachowywali się wo- 

całej akcji rza.dowców, polegającej na 
njê lCran‘u kursu marki, zaczęto coraz chęt­
ce* R y m o w a ć  owe wiadomości. Sfery giełdo- 
kil’ Wskazywały zc rząd ostattyo użył dla sta- 
^ IZacji tak wielkich sum, że zachodzi wątpli- 

°®ć, czy Bank Rzeszy zdoła w  dalszym ciągu 
' (j|0vvadzić swoją akcję ratowniczą. Istotnie 

utrzymania marki niemieckiej ne pewnym  
. ranym poziomie, t. j. na takim ażeby 

’ei więcej dwadzieścia tysięcy marek ró- 
l  ,a’V się dolarowi, Bank Rzeszy zmuszony 
ki fZuca  ̂ codziennie na rynek około miljona 
■ tów szterlingów, to zn. okrągłe 20 miljo- 

^  złotych marek niemieckich.
„ We wtorek 17 kwietnia, natychmiast po 

' aleniu kursu rządowego popyt na dewizy 
^  się wzmagać, wskutek tego kurs ich 

k **n ie się wzmógł. Nazajutrz, we środę, 18 
J Ietnia, tendencja wzwyż jeszcze bardziej 

^zmogła. Popyt na obce waluty dochodził 
■do doniesień maklerów giełdy berlińskiej 
_ 70 miljonów złotych marek. Wobec tak 

*>townego nacisku Bank Rzeszy zawiesił 
. . ,®c swoją dotychczasową politykę interwen­
cido' °°  W ckw*k' ^dy wiadomość o tern dotarła 
i 2ainteresowanej publiczności, wywołało ta- 
jJ^^ród niej burzę, iż kurs dewiz w  żywio- 
« Som *cmP'e podniósł się tego samego dnia 
lia ^  kwietnia kurs zdołał się utrzymać

łVm samym poziomie i nie wznosić się już 
f>Scei< jedynie dzięki energicznej interwencjiBr*
t|| lniki oświadczyły się za dalszem wspiera-

Jednocześnic odbyło się kilka po- 
Jedzeń Rządu i Banku Rzeszy, w których oba 
t*̂ nniki oświadczyły się za dalszem wspiera- 

marki Oświadczenie to sparaliżowało 
(j Pewnego stopnia spekulację i w  rezultacie 

ar cofnął się początkowo o połowę ostat- 
. 8 °  przyrostu, stopniowo jednak zaczął się 

sU\vać znowu wzwyż, lecz już bez gwałto- 
j k h  wstrząśnień, a w końcu miesiąca kurs 

*|"a wynosił 30.000 marek niemieckich.
Iii( k' ky ł zewnętrzny przebieg kryzysu wa- 
^ W eg o  w Niemczech w drugiej połowie 
pj 'etnia 1923 r. 'Jak  się potem okazało, po- 
j.°tk wtorkowy na giełdzie berlińskiej wywo- 
gj.y został przez ciężki przemysł niemiecki, 
^Qvvnie przez Stinnesa. Wspomniany gwałto- 

p°pyt na dewizy wyszedł z łona „Berliń- 
5,̂ jC5 o Banku Handlowego", będącego częścią 

adową koncernu Stinnesa.
H; A więc ci sami, których gazety bezustan- 
j,0 krzyczą o braku patrjotyzmu robotników, 
L^tanowili zachwiać front w  momencie naj- 
^d ziej decydującym, kiedy Rząd niemiecki 
sondował nad notą do Ententy w sprawie od- 
(jr °dowań W takiej to chwili sfery przemy­
ją,"^ nie zawahały się doprowadzić do upad- 

Wtorki, któ rej kurs, dzięki interwencji rzą- 
stał od dwuch miesięcy na jednym i tym 

P°z'c|IR*n- Nie żaden socjalny dcmo- 
Cj ta, łecz jaden z icli najzawziętszych prze- 
My*1 dw, sam prezes Banku Rzeczy, Haven- 
Stą]*®’ wyraził się w te słowa. „Z głębokim  

i niepokojem stwierdziliśmy, że nie tyl- 
*V *aw°dowi spekulanci myślą wyłącznic o 

.°‘ch własnych Interesach, ale że w  tych 
W?ck ciężkiej walki narodu niemieckiego ró- 

ie4 i poważne sfery naszego życia gospo- 
?Ze£° uważały, że mają prawo zaopatry- 

s'? w dewizy nielylko dla potrzeb bliż- 
Przyszłości, lecz i dalszej, na zapas..."

,,0s. Ąanclerz Cuno nazwał akcję stabilizacji 
lif,u a niemieckiego frontu obronnego przeciw- 
t t Okupantom“ — ciężki przemysł śmieje się 
c^So. Dla niego osią, dokoła której obraca 

^szystko, są zyski i dywidendy.
z k*° dostarczył kapitalistom niemiec­

ki środków dla tych nowych spekulacji de- 
»Ąc? VkrVch? Wiadomo, że w  pierwszych cza- 
V;ej, akcji stabilizacyjnej dawał się odczuwać 

brak kredytu, którv jednak w  ostatnich 
5ach zupełnie ustał. Okazuje się, że właś- 

tym ataku gwałtownym na markę nic- 
ł l * , , , , podjętym w  tak wielkich rozmiarach,

I Rzeszy ponosi wielką część odpowie- 
<1̂  n°ści i winy. Okazał się on posłusznem  
Ity^dziem prywatnych kapitalistycznych spe- 
V ntów. Mimo wielokrotnych zapewnień, że 
kre ,zVszłości bank bedzie surowo kontrolował 
ięu ytY, udzielał ich w  dalszym ciągu z n iepo-, 
< t r°żrzutnóścią, zwłaszcza przemysłowcom  
WCj j enńw okupowanych, na śmieszne wprost 
1(1̂  ug dzisiejszych pojęć 12%. Kredyty te, 
iió^e doszły do zawrotnej sumy 3838,6 miljar-

marek niem., będą koniec końców spła-
II — I —  iiry i % n > r < i i < ~ » ^ , n » r n , ? w »  m

konika polityczna.
Ma r s z a ł e k  f o c h  w  p o z n a n i u .

Nakygj Przyjazd marsz. Focha Poznań przybrał 
°dświętny. W szystkie gmachy publi- 

1 zie| 0raz domy prywatne ozdobiono flagami 
*hi. balkony zaś przystrojono dywana-
[ qcj, -lodź. 7 m. 36 pociąg wiozący marsz.

Przybył nad worzec. Na peronie ocze- 
Hjsi Sościa woj. Bniński, prezydent m. Ra- 

' dowódca D. O. K. Poznań, gen. Raszew- 
re*es Rady miasta Mieczkowski, rektor

cane z kieszeni całej ludności, gdyż Bank R ze­
szy mógł ich udzielić tylko za pomocą dal­
szych emisji papierowych. Bank puszczał co­
dziennie w obieg do 100 miljardów nowych 
marek papierowych.

Hojną ręką rząd niemiecki szafował rów­
nież złotem skarbu państwa. Chodziło mu o 
dostarczenie sferom przemysłowym tanich de­
wiz dla sprowadzenia do Niemiec z zagranicy 
węgla i surowców. Przedsiębiorcy niemieccy 
skwapliwie korzystali z możliwości otrzyma­
nia tanich dewiz. Olbrzymie wprost były w y­
magania, stawiane przez nich Bankowi Rze­
szy. Popyt na dewizy rósł z dnia na dzień. 
Zapas dewizowy Banku Rzeszy przeznaczony 
pierwotnie na spłaty reparacyjne zużyty zo­
stał dla celów stabilizacji. Następnie Yn ogól­
nej ilości złota Banku Rzeszy, czyli 300 miljo­
nów złota, musiały powędrować do banków 
zagranicznych dla otrzymania niezbędnych dla 
stabilizacji dewiz.

Przyszła wreszcie chwila, że Bankowi 
Rzeszy zabrakło tchu. Stało się to właśnie 
18 kwietnia. Korupcja płynęła jeszcze i z dru­
giego źródła. Przedsiębiorcy na terenie oku­
pacyjnym wyzyskiwali znaczną część miljar- 
ćowych zapomóg, jakie otrzymali z „funduszu 
narodowego dla walki odpornej nad Ruhrą i 
Renem", na reparację i ulepszenia swoich ko­
palń i fabryk. Rządowi bowiem chodziło o za­
pobieganie bezrobociu i o utrzymanie robotni­
ków przy pracy. Inni znowu pieniądze, otrzy­
mane z tego źródła na wypłaty dla robotni­
ków, wydawali na zakup dewiz i t. d. Gazeta 
burżuazyjna „Berliner Tageblatt" z dn. 21-go 
kwietnia w  ten sposób pisze o postępowaniu 
ciężkiej indtistrji nadreńsko - westfalskiego o- 
kręgu przemysłowego^ „Nie bez powodu dały 
się słyszeć na odbytej niedawno konferencji u 
kanclerza Cuno głosy oburzenia, że niektórzy 
przemysłowcy zagłębia Ruhry zużywają po­
kaźne kredyty, wydawane im dla uskutecznie­
nia wypłat robotnikom, jak również odszkodo­
wania otrzymane od rządu niemieckiego za 
zasekwestrowane przez władze okupacyjne 
automobile i inne objekty fabryczne, na zakup 
dewiz, wywierając w ton sposób niebezpiecz­
ny dla akcji stabilizacyjnej marki nacisk na 
rynku dewizowym".

I Celem zapewnienia sobie środków na sta­
bilizację Rżąd rozpisał pożyczkę na sumę 50 
miljonów dolarów. Subskrypcja dała wynik 
nieoczekiwanie mały: podpisano wszystkiego 
12.6 miljona. Sumę brakującą dc wysokesei 
25 mil. czyli 12.4 miljona dolarów miały dopła­
cić wielkie banki niemieckie na podstawie u- 
mowy gwarancyjnej. Okazało się potem, że 
wielki przemysł zupełnie zignorował pożycz­
kę dolarową. Jeżeli nie zakończyła się całkó- 
witem fiaskiem, to tylko średnim sferom prze­
mysłowym ma to rząd do zawdzięczenia.

W ten sposób ciężki przemysł nadreńsko- 
westfalski zwalił cale brzemię walki z oku­
pantami na barki państwa, to zn. klas pracu­
jących, które w końcu będą musiały wyrów­
nać rachunki polityki rządowej. O tem jak 
wygląda osławiona ofiarność klas posiadają­
cych w chwili, kiedy ojczyzna jest w niebez­
pieczeństwie, może zaświadczyć również ich 
moralność podatkowa.

Klasa robotnicza spłaciła 10% podatek 
dochodowy do ostatniego należnego od nich 
feniga. Spłaciła ze swych płac zarobkowych 
obniżających się bezustannie pod względem  
swej wartości realnej a dochody, jakiemi w  o- 
siatnich miesiącach rozporządzał minister fi­
nansów Rzeszy, pochodziły w  wysokości aż do 
50% z kieszeni proletarjatu. Nawet pod na­
ciskiem *walk nad Ruhrą nie można było skło­
nić klas posiadających do złożenia jakiejkol­
wiek „widocznej ofiary" pomimo szumnych o- 
bictnic, jakie na początku akcji antyokupacyj- 
nej składały naczelne organizacje niemieckich 
przemysłowców. W ówczas to kapitaliści o- 
świadczyli, że narówni z innemi warstwami lu­
dności chcą ponosić wszystkie ofiary, jakich 
od nich wymaga ciężka sytuacja polityczna. 
Jak wyglądały te ofiary wskazują dochody 
państwa za miesiąc marzec r. 1923, miesiąc 
najcięższej walki na terenie okupacyjnym.

Dochody ze ściągniętego z zarobków ro­
botników oraz urzędników prywatnych i pań­
stwowych podatku 10% wynosiły w  ogólnej 
sumie 179.079.338.667 mk. niem. W przeci­
wieństwie do tego złożyły w  tym samym okre­
sie czasu klasy posiadające wszystkiego mk. 
niem. 9.543.700.771. Inemi słowy klasa robot­
nicza musiała jako podatek bezpośredni, do­
chodowy wnieść do skarbu dwadzieścia razy 
tyle, co w  tym samym czasie „patrjotycznc" 
sfery burżuazyjne...

Wacław Schmidt.

uniwersytetu poznańskiego Święcicki i inni- 
Marszałkowi w  podróży towarzyszą minister 
gen. Sosnkowskj i gen. Dupont.

Po przywitaniu na dworca marszałek wraz 
z najbliŻKzem otoczeniem udał się powozem  
do Zamku. Zgromadzone na drodze wiodącej 
do Zamku tłumy witały Marszałka oklaskami
i entuzjastycznemu okrzykami. O godz. 9-ej 
Marszałek udał się samochodem do Biedru­
ska, gdzie miała się odbyć rewja< wojskowa.

Po przyjeżdzic Marszałka na pole ćwicze­
bne, gdzie przyjął go generał Raszewski, roz­
poczęły się manewry. Marszałek Foch wyra­

ził swe żywe zadowolenie z przebiegu manew­
rów. Zarówno w drodze do Biedruska, jak i 
w powrotnej do Poznania Marszałek był wita­
ny owacyjnie przez ludność. O godz. 8 woje­
woda Bniński wydał obiad na Zamku poznań­
skim na cześć marsz. Focha. (P, A  T.). x

POWRÓT MARSZ. FOCHA Z POZNANIA.
W śroidę d, 9 b. m. o  godz. 8 m. 5 rano po­

wrócą specjalnym pociągiem marsz. Foch z  Pozna­
nia do Warszawy. Całą środę spędzi marsz. Foch 
na konferencjach wewnętrznych, wieczorem zaś o  
godz. 6 min. 50 nastąpi wyjazd do Liwowa przyczem 
uroczyste pożegnanie na dworcu głównym. Jak się 
dowiadujemy, marsz. Foch już do Torunia nie po- 
jedzie. *

DELEGACJA BAŁORUSINÓW U FOCHA.
W dniu 6 b. m. marszałek Foch przyjął na 

specjalnej audłjcncji delegację białoruskiego' komi­
tetu w  Warszawie pod przewodnictwem inż. Du- 
biejkowskiego. Delegacja wręczyła marszałkowi por­
tret jego z inkrustacji drzewnej. Na przemówienie 
p. Ładnowa, który podkreślił konieczność w spół­
pracy słowiańskich narodów z Polską i  Francją 
przeciw wspólnym wrogom, marszałek wyraził u- 
znanie dla działalności politycznej komitetu oraz 
dla pracy nad zacieśnieniem w ęzła przyjaznego 
współżycia Białorusinów z Polakami,

URLOPY PRACOWNIKÓW PRYWATNYCH.
Ministerjum pracy i opieki społecznej o- 

pracowuje rozporządzenie wykonawcze do u- 
stawy o urlopach pracowników prywatnych z 
dn. 1 czerwca 1922 r. W rozporządzeniu iem 
znajdzie rozstrzygnięcie cały szereg  kwestji 
spornych, które w wykonaniu ustawy podczas 
1 roku jej istnienia się nasunęły.

PROJEKT USTAWY EMERYTALNEJ URZĘD­
NIKÓW PAŃSTWOWYCH.

Opracowywany jest nowy projekt ustawy eme­
rytalnej dla urzędników państwowych. W myśl te­
go proijiolctu do emerytury nie będą wliczone łata 
spędzone w zawodowej służhie prywatnej, przed 
wstąpieniem do służby państwowej.

PRACE NAD „STABILIZACJĄ" URZĘDNIKÓW.
W prezydjum Rady Ministrów dokonywane są 

teraz prace, związane ze stabilizacją urzędników. 
W związku z tem i , pracami urzędnicy roerszerego- 

.wani zostali według 3 stopni. Do 1-go stopnia na­
leżą urzędnicy wyżsi, referendarscy, mający w y­
kształcenie wyższe, z dyplomem, do  2 ‘stopnia u- 
rzędnicy średni, podreferendarscy, mający wykształ­
cenie wyższe bez dyplomu, lub wykształcenie śre- 
dnie, zawodowa; do  3-go stopnia urtzędaicy niżsi 
(kancelaryjni).

Równocześnie ustanowiona tytulatury, przy­
wiązane do poszczególnych klas urzędników, w e­
wnątrz tych stopni I taik: w  1 stopniu I klasę sta­
nowi prezydent ministrów, II klasę ministrowie, u_ 
rzędnicy III klasy będą mieli tytuł radców' stanu, 
IV klasy referendarzy silanu, V radców ministe­
rialnych, VI starszych referendarzy ministerjał.

- 4-

nyoh, VII referendarzy min., VIII asesorów mitu, 
X praktykantów referendhrskich; IX klasy w tym 
stopniu nieima, bo urzędnicy tego stopnia awansują 
bezpośrednio z  X klasy do VIII.

W 2-iim stopniu najwyższą klasę stanowi VII, 
do której przywiązany jest tytuł st. sekretarza ad­
ministracyjnego, VIII klasa ma tytuł sekretarza ad­
ministracyjnego, IX adjunkta adinin., X asystenta 
admin., XI praktykanta admin.

W 3-im stopniu (urzędników kancelaryjnych,) 
VII klasa (najwyższa) ma tytuł: st. inspektor ka,n- 
ceL, VIII inspektor kartcol- IX  st, oficjał kaacei, 
X oficjał kanceL, XI kancelista-praktykant

A  wszystko razem jest to biurokratyczne głup­
stwo.

PRZED WYBORAMI DO ŁÓDZKIEJ RADY 
MIEJSKIEJ.

Ogółem zgłoszono do głównego komitetu 
wyborczego w Łodzi 17 list kandydatów do 
Rady miejskiej; z tego jest S list polskich, 6 
żydowskich, 2 niemieckie i 1 komunistyczna. 
Lista P. P. S. nosi Nr. 2.

ROKOWANA POLSKO-GDAŃSKIE. 
Wczoraj przybyli do Warszawy członkowie 

delegacji Gdańskiej do rokowań gospodarczych z 
Polską, sen. Jewelowski, Frank, Fuchs II, i Ketke 
oraz rzeczoznawcy w liczbie czterech. W zastęp­
stwie kom. Plucińskiego komisarjat gen. Rzplitej w  
Gdańsku ul? obradach bierze udział p. Salicki. Na­
rady odbywają się w Min. Przem. i  Handlu.

SKARGI LITEWSKIE.
P. Gałwanauskas chce wojny z Polską.

Litewski prezes ministrów, Gałwanauskas zło­
żył na ręce sekretarza Ligi Narodów Drummonda 
notę, w  której żąda wniesienia na porządek dzien­
ny najbliższego ogólnego zgromadzenia Ligi prote­
stu litewskiego przeciwko uznaniu przez Ligę gra­
nic wschodnich Polski, protestu litowskiego prze­
ciwko raportowi Rady L. N. o  wykonaniu uchwały 
Ligi Nar. dotyczącej podziału strefy neutralnej, ja- 
koteż w sprawię odesłania do Trybunału Między­
narodowego prośby o „aaris consultatif" tezy li­
tewskiej o uprawnieniu Litwy do kroków wojen­
nych wobec Polski z powodu dokonanego proez nią 
podziału strefy neutralnej,

DEPESZE GRATULACYJNE  
Prezydent Rzeczypospolitej otrzymał z okazji 

święta 3 maja depesze od króla Alberta belgijskie­
go, Prezydenta Brazylji i łotewskiego ministra 
spraw zagranicznych Mejerowicza. (PAT).

WYJAZD P. MIN. CHODŹKI.
Dr. Chodźko, Min. Zdrowia Publicznego, w y­

jechał dn. 7 b. m. do Pairyża na doroczną sesję 
Międzynarodowego Urzędu Hygieny. Jednocześnie 
p. Min., w  charakterze delegata Rządu, weźmie u- 
dział w  uroczystościach obchodu setnej rocznicy u- 
rodzin Pasteur'a we Francji

Na czas nieobecności p. Chodźki kierownictwo 
Min, Zdrowia objął wicemin. dr. Bujalski.

TELEGRAMY.
Odpowiedź francnskc>M^i|ska.

Ftancja oczekuje nowej noty niemieckiej.

P a ryż , 7 maja. (P. A . T .). —  O dpo­
w iedź francusko -  belgijska na notę n ie­
m iecką stw ierdza, że  żadne środki, podjęte  
przez Francję i B elgję, n ie są sprzeczne z 
postanow ieniam i traktatu w ersalskiego. 
Sprawa przedstaw ia się  inaczej, gdy  chodzi 
o propozycje, przedstaw ione w  nocie n ie­
m ieckiej. N ota francusko - belgijska przy­
pomina, iż rząd R zeszy  pragnął oporu bier­
nego i opór ten  zorganizował, przeszkadza­
jąc w  ten  sposób w spółpracy sojuszników  
z N iem cam i na terenie zagłębia Ruhry. N o­
ta zaznacza czynny charakter oporu, który  
wyraża się przez strajki funkcjonarju- 
szów , sabotaż i zam achy. Żadna propozy­
cja niem iecka nie m ogłaby być w zięta  pod  
uwagę, dopóki trw ać będzie ten  opór.

W  dalszym  ciągu nota francusko-bel- 
gijska stw ierdza, że  propozycje niem ieckie  
z w ielu punktów w idzenia nie nadają się 
do przyjęcia. O fiarowane sum y nie przed­
staw iają  naw et czw artej częśc i sumy, u- 
stalonej przez kom isję odszkodow ań, i nie  
w ystarczają  Francji i B elgji na odbudowę  
zniszczonych okolic. R ząd R zeszy  domaga 
się udzielenia Niem com  moratorjum na o- 
k ie s  4 'A lat. G dyby się  naw et w zię ło  pod  
uw agę obecną w artość 20 m iljardów, pro­
ponow anych przez N iem cy, to  jako na 
pierw szą ratę przypadłoby 15.820 m iljonów. 
W ypłata  dwuch następnych rat, w ynoszą­
cych ogółem  5 m iljardów, oparta jest na 
zastrzeżeniach, że  staje się jaknajbardziej 
problem atyczną. R ząd R zeszy  proponuje  
zniesienie kom isji odszkodow ań i zastąp ie­
nie jej przez m iędzynarodową kom isję i 
trybunały arbitrażowe. Propozycja ta zo ­
stała  już odrzucona przez Francję i B elgję. 
R ząd R zeszy  nie zaznacza w ca le  w  jaki 
sposób doprowadzi do stabilizacji w aluty, 
ani też n ie wym ienia zarządzeń ustaw o­
daw czych lub środków, które będą słu ży ły  
jako gwarancja pożyczek.

Nota francusko - belgijska podkreśla, 
że propozycje dotyczące bezpieczeństwa są 
również ogólnikowe i iluzoryczne. Francja i 
Bolg ja nie mogłyby zadowolić sie nowem i [

ośw iadczeniam i ze  strony N iem iec, gdyż  
potrzebują one pew ności bezpieczeństw a, 
w zam ian  za  w ym ienione w yżej propozycje  
R zesza  żąda przyw rócenia status quo ante  
na terenie zagłębia Ruhry i na lew ym  brze­
gu Renu. Francja i B elgja  n ie  m ogłyby cze ­
kać cierpliw ie przez 4% roku, nie m ając w  
ręku żadnych zastaw ów  ani gwarancji, aż 
rząd R zeszy  zechce podjąć zarządzenia, 
jakie będzie uw aża ł za w skazane, w  celu  
zaofiarowania nieokreślonej lub bardzo  
m ałej sumy. Francja i  B elgja  n ie  zm ieniają  
w  niczem  swej rezolucji w  spraw ie ew akuo­
w ania terytorjów  okupowanych tylko w  
miarę dokonyw ania przez N iem cy istotnych  
w ypłat.

N astępnie nota przypom ina, że  w  pro­
pozycjach niem ieckich powraca znów  żąd a­
nie ofiar ze strony sojuszników , a  m iano­
w icie w yrzeczen ia  się  gwarancji bezpie­
czeństw a, zniesienia w ysokiej kom isji m ię­
dzysojuszniczej, przyznania Niem com  
klauzuli narodu najbardziej uprzyw ilejo­
wanego, które um ożliw iłoby N iem com  w y ­
zyskanie w  ten  sposób  przewagi przem ysło­
wej nad krajami, zniszczonem i przez nie, 
w ypuszczenia  z rąk zastaw ów , oraz w ielu  
ir.nych ofiar. N akoniec nota  francusko-hel- 
g ijsk a  zazn acza , że  F rancja  i B e lg ja  b y ły b y  
skłonne ra z  je s z c z e  o d  N iem iec p r zy ją ć  
p a rę  s łó w  na piśm ie.

N O T A  B E L G IJSK A .
B ruksela , 7 maja, (P A T ). M inister 

spraw  zagranicznych p rzed łoży ł w czoraj 
pełnom ocnikowi rządu niem ieckiego w  Bru­
k seli odpow iedź, analogiczną do francuskiej 
na notę niem iecką.

PR Z Y G O T O W A N IA  N IEM IEC K IE DO 
O D PO W IE D Z I.

W iedeń , 7 m aja. (P. A . T .). —  „Der 
Morgcn* donosi z Berlina: Słychać, że  rząd  
niem iecki, po nadejściu  odpowiedzi m o­
carstw  koalicyjnych na jego propozycje, 
poszuka sposobności, aby przez ośw iadcze­
nie polityczne, w ygłoszone przez kanclerza
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R zeszy  na pełnem posiedzeniu Reichstagu, 
określić swe stanowisko w sprawie zarzu­
tów, poczynionych propozycjom niemiec­
kim prezz sojuszników, zwłaszcza przez 
Francję. W Berlinie oczekują z wielkiem 
napięciem nadejścia odpowiedzi angiel­
skiej, która, zdaniem berlińskich kół poli­
tycznych, będzie bardziej uprzejmą, niż 
odpowiedź belgijsko - francuska. Po stronic 
niemieckiej istnieje zamiar nie zrywania 
kontaktu, nawiązanego przez obecną wy­
mianę not, oraz postaranie się o to, aby nie 
znikła możność bezpośrednich rokowań. 
W ystąpienie kanclerza w parlamencie ma 
być mową interpretacyjną propozycji nie­
mieckich.

POGŁOSKI 0  USTĄPIENIU KANCLE­
RZA CUNO.

W iedeń, 7 maja. (P. A. T.). — „W clt 
am Montag" donosi, że kanclerz Cuno li­
stą pi zc względu na stan zdrowia. Jako  na­
stępcę jego wymieniają Strcsemanna.

ZWODNICZE N A D ZIEJE NIEMIEC.
Berlin, 7 maja. (P. A. T.). — Odpo­

wiedź francuska na ostatnią notę niemiecką 
wywołała w prasie i kołach rządowych nie­
mieckich konsternację. Część prasy pokła­
da jeszcze nadzieję w Anglji, przypuszcza­
jąc, iż zajmie ona stanowisko odmienne od 
stanowiska Francji; reszta prasy liczy na 
interwencję Włoch w tej sprawie.

NIEM IECKA PRASA 0  NOCIE POIN- 
CAREGO.

Berlin, 7 maja. (P. A. T.). — Cala pra­
sa uznaje za niewykonalne żądanie Poinca- 
rego w sprawie zaniechania biernego oporu 
na terenie Zagłębia.

POJEDNAW CZE STANOW ISKO 
WŁOCH.

Londyn, 7 maja. (PAT.’P. R J . „W est­
m inster Gazette" donosi, że wczoraj obie­
gały pogłoski, jakoby Włochy miały powia­
domić rzad  angielski, że nie uważałyby za 
rzecz korzystną proste odrzucenie propozy­
cji niemieckich Włochy byłyby raczej zda­
nia, żc propozycje niemieckie, chociaż nie­
wystarczające, to jednak mogłyby posłużyć 
za podstawię do rokowań. Dziennik dodaje, 
że  pogłoski powyższe nie zostały potwier­
dzone.

O P IN JA  AN GIELSKIEJ PRASY.
Londyn, 7 maja. (PAT. P. R J . Prasa 

’wyraża naogół ubolewanie, że sojusznicy 
nie zredagowali wspólnej noty w odpowie­
dzi nsl notę niemiecką, uznaje jednak, że 
F rancja i Belgja były głównie zaintereso- 
wanemi państwami w sprawie zagłębia 
Ruhry. Znaczna część dzienników zauważa, 
żc przedłużanie odroczenia wypłat, udzie­
lone rządowi Rzeszy, byłoby uważane przez 
Rzeszę, jako dowód słabości ze strony so­
juszników.

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ.
Paryż, 7 maja. (P. A. T.). Dzienniki 

aprobują .jednomyślnie odpowiedź Poinca- 
rego na propozycje niemieckie, podkreśla­
jąc jej jasność, precyzję i umiarkowanie. 
P rasa  stwierdza, że odpowiedź la, ograni­
czając się do przypomnienia Niemcom ele­
mentarnych prawd do zaznaczenia, że trak­
ta t wersalski nic będzie świstkiem papieru, 
odpowiada całkowicie oczekiwaniom opinji 
francuskiej i belgijskiej, które pod tym 
względem są najzupełniej zgodne. Odpo­
wiedź francuska jest dla wszystkich po­
twierdzeniem kontynuacji dotychczasowej 
jxdityki francusko - belgijskiej.

W hi lity.
KONFISKATA.

Diisseldorl, 7 maja. (PAT. P. R J . W o­
bec niewypłaceńia przez miasto grzywny w 
wysokości 67.000.000 marek, nałożonej 
przez  w ładze okupacyjne z powodu upra­
wiania w okręgu Dusseldorfu sabotażu linji 
telegraficznych — suma ta została skonfis­
kowana w kasie miejskiej.

KRW AW E ZAJŚCIA.
Dusseldorf, 7 maja. (PAT. P. R J . Wie­

le  placówek francuskich zostało zaatakowa­
nych przez Niemców w kopalni Schliigel 
u rd  Eisen oraz u wejścia do tunelu w W it­
ten. Placówki musiały zrobić użytek z bro­
ni, przyczem jeden z Niemców został ra ­
dony .

l n h i j  w Sejmie p i k i
Berlin. 7 maja. (P. A. T J . — Sejm 

pruski był dziś znowu widownią niebywa­
łych scen. Komuniści, którzy rozpoczęli w 
piątek obstrukcję z powodu wykluczenia 
posła komunistycznego Katza od udziału 
w  posiedzeniach sejmu na 15 dni, dzisiaj w 
dalszym ciągu stosowali swoje metody. 
Podczas przemówień posłów innych partji, 
komuniści zaczęli gwizdać i hałasować tak, 
że rozprawy stały się niemożliwe. Prezy­
dent kilkakrotnie przerywał posiedzenie i

wykluczał posłów komunistycznych z roz­
praw, a ponieważ posłowie ci dobrowolnie 
nie chcieli opuścić sali obrad, musiano ich 
usunąć przy użyciu policji kryminalnej. 
Komunistka Wolfsbaum rzuciła się na zie­
mię, broniąc się rękoma, nogami i zębami 
przeciwko policjantom, którzy z trudem 
zdołali usunąć ją z sali posiedzeń.

Na liście mówców na trzeciem miejscu 
zapisany był do głosu także poseł polski 
Baczcwski, ponieważ jednak z powodu ob­
strukcji komunistów właściwe rozprawy 
rozpoczą się mogły dopiero o godz. 5, a nie, 
jak było oznaczone w programie, o godz. 12 
poseł polski nie przyszedł do głosu, wobec 
czego wygłosi swe przemówienie jutro,

l i i i  i
SOW IETY NIE DOPUSZCZONE DO OB­

RAD.
Berlin, 7 maja. (A. W J. W edług wda- ! 

domośei z Lozanny wobec nieusłanych na­
legań delegata sowieckiego \V orawskiego w 
kierunku dopuszczenia go do obrad konfe­
rencji pełnomocnicy Anglji, Francji i Włoch 
powzięli wspólną uchwałę, na mocy której 
przeszli do porządku dziennego zarówno 
w sprawie żądania rządu sowieckiego do­
puszczenia Rosji do obrad konferencji, jak 
równie w sprawie znanego incydentu od­
mówienia wizy na przejazd do Szwajcarji 
sowieckiego kur jera dyplomatycznego.

imnnmw obozie faszystów
DYM ISJA VECCHIEGO.

Rzym , 7 m aja. (A. W J. Podsekretarz » 
stanu finansów Vecchi na żądanie Mussoli- 
niego podał się do dymisji. Dymisja spowo­
dowana została; przemową Vecchiego w Tu­
rynie o charakterze wyraźnie rewolucyj­
nym. W ystąpienie to wywołało zaniepoko­
jenie wśród kół politycznych, które żądały 
wyjaśnień, czy podsekretarz stanu finan­
sów przemawia w swejem imieniu, czy też 
w imieniu rządu. Natychmiastowa dymisja 
Vecchiego komentowana jest jako dowód, 
że Mussolini chciał podkreślić pokojowy 
charakter swego gabinetu.

H n  mm n i t t y  S a n i  
i (aft-Hmai •

Praga, 7 maja. (PAT). Czeskie Biuro 
Prasowe donosi: Zc względu jia  to, że te r­
min zawartego w dniu 23 kwietnia 1921 r, 
defensywnego układu sojuszniczego między 
Rumunją a czesko-słowacką republiką, zbli­
żał się ku końcowi, obie strony postanowiły 
ze względu na korzyści, płynące z powyż­
szego układu na rzecz utrzymania pokoju, 
przedłużyć czas jego trwania. Po rokowa­
niach pomiędzy praskim a budapeszteńskim 
gabinetem, został dziś podpisany przez po­
sła rumuńskiego w Pradze, pełnomocnego 
ministra Hiotta i m inistra spraw zagranicz­
nych d -ra  Benesza, protokół, przedłużający 
powyższy układ na dalsze trzy lata.

Gdańsk, 7 m aja. (P. A. T J . Dzisiej­
sze posiedzenie Volkstagu gdańskiego po­
święcone było złożeniu przez przedstaw i­
cieli poszczególnych stronnictw deklaracji 
w sprawie mowy prezydenta Wojciechow­
skiego, wygłoszonej w Kartuzach. Posie­
dzenie V> zamieniło się w  solidarną antypol­
ską manifestację wszystkich niemieckich u- 
grupowań Volkstagu. Deklaracja partji na­
rodowej niemieckiej zanacza, że mowa pre­
zydenta Wojciechowskiego ■wywołała n a j­
wyższe zdziwienie, albowiem, zdaniem tej 
partji, postępowanie Polski wobec Gdańska 
było i jest nielojalne. W dalszym ciągu 
frakcja narodowo-niemiecka wzywa rząd 
gdański, aby wystąpił przeciw uroszczeniom 
Polski, nieopartym na żadnych traktatach. 
Długą deklarację wygłosił przedstawiciel 
socjalistów. Omawiając mowę prezydenta 
Wojciechowskiego, deklaracja socjalistów 
zgadza się. jednak na jego twierdzenie, że 
obecny skład senatu gdańskiego jest nie­
odpowiedni, zaznacza jednak, że nawet w 
tym wypadku, gdyby rządy w Gdańsku ob­
jął senat bardziej lewicowy, to i taki senat 
utrzyma się o tyle, o ile bronić będzie praw, 
przyznanych Gdańskowi.

W  dalszym ciągu deklaracja socjali­
stów występuje przeciwko drażniącym no­
tom senatu gdańskiego, a zwłaszcza notom 
senatora Volkmanna, wysłanym do Polski. 
W podobnym duchu utrzymana była de­
klaracja centrum i partji nicmiecko-gospo- 
darczej. Jako  przedstawicie! klubu polskie­
go odczytał deklarację jego prezes dr. Pa- 
nccki, który w imieniu całej ludności pol­
skiej Gdańska stwierdził, że ludność ta w 
zupełności zgadza się z przemówieniem 
prezydenta Wojciechowskiego. Mówca su­
rowo polecił szowinistyczną politykę sena­
tu. który na każdym kroku ujawnia swój 
wrogi stosunek do Polski.

H g ii i  Ills f i l i a
— Do A lgieru  przybył parow iec holenderski 

„P rinccsse Ju lianna", w ioząc na  swym pokładzie 
prem jera angielskiego B onara Lawa w raz z synem. 
Prem jer odbędzie w ycieczkę w  okolice Algieru, 
poczem odjedzie do Genui.

— Dnia 7 b. m. p rzybyła do Rzymu angielska 
para  królew ska.

— Sobór pow szechny Żywej Cerkw i uchw alił 
rezolucję, na mocy k tó re j k lasztory  mają być za­
m ienione na zw iązki pracujących „G rom ad", po ­
zostających poza miastami, przyczem  byt mnichów 
pow inien opierać się na zasadach wolności pracy, 
rów ności i b ra terstw a. N astępnie zjazd uchwralit 
bez dyskusji w prow adzenie do kościoła ka lenda­
rza grcgorjańskicgo od 12-go czerw ca r, b.

— „Le M atin" dow iaduje się, że deputow any 
Cachin i w spóloskarżeni z nim komuniści będą  w 
dniu dzisiejszym prow izorycznie wypuszczeni na 
wolność.

— Dn. 6 b, m. spadł hydroplan, odbyw ający 
przejażdżkę w okolicach B udapesztu, przyczem  
jeden z pasażerów  poniósł śm ierć na  miejscu, zaś 
pilot, m echanik i 3 innych pasażerów  zostali-c ięż­
ko ranieni,

— „Le M atin" donosi z Pekinu, że znaczna 
szajka bandytów  spow odow ała w ykolejenie pocią­
gu pośpiesznego koło  m iejscowości Linchong w 
Szantungu, biorąc w niew olę 300 podróżnych, w 
czem kilku  cudzoziemców'. Jed en  z cudzoziemców 
ma być zabity, dw uch zaś Chińczyków ciężko ran ­
nych. 23 cudzoziemców oraz 6 Chińczyków  zdoła­
ło zbiedz. (P. A . T J.

Głosy Czytelników.
O bezpieczeństw o m ieszkańców  ulic B row arnej,

Radnej, Lipowej i t. d.

Otrzym ujem y list następujący:
M ieszkańcy ulic Brow arnej, Radnej, Lipowej 

i w ielu innych przyległych ulic co noc, szczegól­
niej między godz. 12 a 2)4 w nocy, prześladow ani 
są przez bandy złodziejskie, korzystające z braku 
posterunku  po licyjncga w okolicy.

Apelujem y do odnośnych czynników, aby 
w niknęły w  tę  spraw ę i zabezpieczyły dostęp do 
domu mieszkańcom , przez postaw ienie na rogu 
ulic Leszczyńskiej i Brow arnej posterunku po li­
cyjnego.

Mieszkaniec.

P r o w i n c j a .
IiMia-liiń

(Korespondencja w łasna).
M iasto nasze, dzięki sąsiedztw u olbrzymich 

Zakładów S tarachow ickich, oraz siedzibie w ładz 
państw ow ych, posiada w ielkie szanse rozwoju. 
Is to tny  rozwój nastąpi jednak nie w cześniej, jak 
po przyłączeniu Starachow ic do m iasta. Dziś bo- 
wdem sąsiedztw o to  jest korzystne ty lko  dla S ta ­
rachow ic, m iasto natom iast ponosi stra ty  przez 
szybkie niszczenie bruków  i t. p„ natom iast p o d a t­
ki kom unalne, p łacone przez zakłady, są zużyw a­
ne przez sejmik pow iatow y.

W  tych dniach odkryto  w pobliżu W icrzbni- 
ka pokłady dobrego w ęgla kam iennego. Badania 
trw ają w dalszym ciągu.

Szybki rozwój zakładów  S tarachow ickich, a 
głównie fabryki amunicji, nic przynosi jednak rów ­
nocześnie robotnikom  zabezpieczenia od k a lec­
twa. Do w ielkiego pieca ładują jako „szmelc", 
stare, niezużytc szrapnelc — i to  tysiącam i. Ponie­
waż badanie tego niebezpiecznego „szm elcu" jest 
n iedostateczne, są  więc częste wypadki. Już 2-ch 
robotników  zostało zabitych, a  p rzed paru  dniami 
jeden z robotników  cudem tylko uszedł śmierci, 
bowiem ułam ek szrapnela, w yrw any wybuchem z 
pieca, p rzeora ł mu brózdę na głowie: parę  m ili­
m etrów  dalej — a śm ierć niechybna.

Zarobki w  zakładach są niesłychanie niskie, 
co zaw dzięczać należy w archolstw u kom unistów. 
O becnie jednak zaw odowy ruch robotniczy jest 
na drodze do zjednoczenia całego pro letarja tu . W  
tych dniach cały  Związek t. zw. „chrześcijański", 
wrraz z sekretarzem  i zarządem , rozw iązał się i 
p rzystąp ił do naszego klasow ego Związku m eta ­
lowców. O becnie kolej na tych, k tó rzy  dali się 
ofcałamucić komunistom i tkw ią w  „swoim" zw iąz­
ku. P rzepędzić kom unistów  i w stąpić grem jalnie 
do Związku m etalow ców  — oto zadanie tych, k tó ­
rzy poszli za rozbijaczam i, a w tedy i w alka o go­
dziwe zarobki będzie skuteczna.

W  niedzielę, dn. 6 m aja r. b., odbył się na 
rynku w W ierzbniku wiec spraw’ozdawczy tow.* 
posła A. Pączka. Zainteresow anie -wśród słuchaczy 
było ogromne, dowodem tego liczne pytania o u- 
staw ę o ubezpieczeniach społecznych, o ustaw ę 
ubepicczeniow ą na w ypadek bezrobocia i t. p.

Wap.

Książki nadesłane.
M arjan Krygier. Święto Majowe. Pierwszy m a­

ja w kazam atach Sybiru. D ram aty jednoaktowe. 
W arszaw a 1922. Nakładem  autora.

Są to  dw a bezpretensjonalne obrazki scenicz­
ne. A kcja pierw szego odbyw a się podczas rew o­
lucji 1905 r. w W arszawie. Syn kam ienicznika, 
student, zryw a z ojcem, idzie na dem onstrację ma- 

1 jową i ginie od kuli moskiewskiej. W drugiej jed­

noaktów ce przedstaw iony jest bunt w ięźniów  p o li­
tycznych za caratu . O ba obrazki odznaczają się 
szczerością i nadają  się do przedstaw ień am ato r­
skich.

n k i  Księgarni M oiitej,
W arszaw a, W spólna 17, te le ł. 229-70.
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Iwaszkiewicz J., 'H iiarv  syn buchaltera, p o ­
wieść. str. 178, 8-o. C. z. -1.20.

Jan e t P., H istorja doktryn  politycznych w?raz 
z h istorją filozofji p n w .i, przełożyła E. R utkow ­
ska przejrzał i uzupełnił doktrynam i p olitycznemi 
XIX i XX w. prof. dr. A, Peretia tkow icz. I. str. 
192. S-o. C. z. 6.~*.

Langnerow a, M., Uwagi w stępne do „W skazó­
w ek m etodycznych dla sam ouków", str. 24, S-o, 
C. z. —.15.

Lipska-Librachow a M., N auki redagogiczne. 
w skazów ki m etodyczne dla sam ouków, str. 64 
S-o. C. z. —.30.

London J „  O powieści mórz południowych 
(South Sea Tales), str. 245, 8-o. C. z. 5.40,

P o rtre t K arola M arksa, w ym iar 24 ctm. X  30 
ctm. C. z. —.90.

Sikorski W. i Źerkowski J„ H istoria W ar­
szaw skiego Spółdzielczego Stow. Spożywców w 
W arszaw ie, str. 38, 8-o. C. z. 1.20.

Sosnkowski J., Dom filozofów, str. 157, 8-o. 
C z. 4.80.

Spitteler K., W rogowie dziew cząt, powieść, 
str. 104, 8-o. C. z. 1.50.

Tagore R abindranath , P ieśni K abira, 7 orygi­
nału bengalskiego tłóm aczył dr. S tan isław  Schaycr. 
str. 221, 16-o. C. z. 6.—.

Ruch robotniczy
Z życia partji

Konfiskata ,,Kaprzodii'.
Czytamy w „Naprzodzie": „Numer z 

d. 6 maja uległ konfiskacie. Prokuratura nic 
skonfiskowała memorjału lekarskiego Uniw. 
Jag. w sprawie numeru® clausus, jakkol­
wiek ten m emorjał zawiera wybitne zna­
miona występku z §§ 300 i 302 u. k. Nato­
miast skonfiskowane zostały uwagi redak­
cji o tym msmorj ale.

Przeciw tej konfiskacie użyjemy wszy­
stkich przysługujących nam środków p r a w ­
nych, aż do najwyższej instancji.

Zarazem posłow e nasi wniosą w Sej­
mie interpelację, oświetlającą praktyki kon- 
fiskacyjne p. prokuratora Sozańskiego", 

Zawiadomienie. 
Podajem y do wiadomości wszystkim 

członkom organizacji P. P. S. powiatu Ło­
wickiego, iż z powodu reorganizacji Powia­
towego Komitetu oraz samej organizacji na 
terenie Łowickiego, wszystkie wydane do­
tychczas legitymacje członkowskie winny 
być zwrócone tow. Kowalskiemu lub Drze­
wieckiemu w Łowiczu, dla powtórnej reje­
stracji. Rejestracja ponowna legitymacji 
członkowskich trwać bęcłzie do 15-go b m. 
po oznaczonym terminie wszystkie inne le­
gitymacje będą unieważnione. 

Komitet Reorganizacyjny PPS. 
w Łowiczu.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S- Ju tro  
dn. 9 b. tn., o godz. 7 wiecz., w  lokalu O. K. R„ 
Al. Jerozolim skie 6 odbędzie się posiedzenie 0 -  
kregow ego K om itetu Robotniczego P. P. S.

Pocztowa org. P. P. S. Ju tro , dn. 9 b. ra , o 
godz. 7 wiecz., w  lokalu OKR., Al. Jerozolim skie 
6 odbędzie się posiedzenie K om itetu pocztow ej 
org. P. P. S.

Dzielnica Praska. W  czw artek  dn. 10 b. tn., o 
godz. 7 wiecz., w lokalu dzielnicy, B rukow a 29, 
odbędzie się ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica M okotowska. W  czw artek  dn. 10 b. 
m., o godz. 5)4 po poł., w  lokału dzielnicy, Baga­
te la  12 odbędzie się posiedzenie K om itetu dzielni­
cowego.

Dzielnica S tarów ka. W  czwarLck, dn. 6 b. m., 
w lokalu przy ul. Miodowej 23 m. 16 odbędzie się 

1 posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

Ruch zawodowy
W arszawska Rada Związków zawodowych.
Ju tro , dn. 9 maja, o godz. 5)4 po poł., odbę­

dzie się posiedzenie Prezydjum  Rady. Proszeni są 
o przybycie tow . tow.: G ardecki, N eubauer, Len- 
ga, Prejss, U licki i Zawadzki.

Ogólne zebranie Polskiego Związku zawodo­
wego drukarzy, cdlewaczy czcionek i pokr. zaw.
odbędzie się jutro, dn. 9 b. m., o godz. 6 wiecz., 
w  sali Tow. Hygjeniczncgo.

Groźba strajkn powszechnego w przemyśle w łók­
nistym.

W  dn. 4 maja odbyła się w Lodzi wspólna na­
rada przedstaw icieli Zw. zaw. rob. przem . w łókni­
stego, Zw. „P raca" i chadeckiego, w spraw ie p ro ­
w adzonej obecnie akcji ekonomicznej.

Z ram ienia Związku klasow ego b rali udział w 
konferencji tow. tow. poseł SzczeVkowski i P an ie - 
lewicz. W  rezultacie  postanow iono zwrócić się do 
Związku przem ysłow ców  w celu w znow ienia 
wspólnej konferencji. W  spraw ie zgłoszonych w 
swoim czasie żądań. W  piśmie, wysłanem do p rz e ­
mysłowców', konetrencja robotnikow  zawiadam ia.



ROBOTNIK” wtorek, 8 m aja 1923 r.

Cy *le 1 P ^ z i ę t ą  decyzją, że jo ile przemysłow- 
*Mn'le na Pewne ustępstwa, to związki ro-
g0 Cẑ  zadecydowały przystąpić do powszechne- 
rcb ra,^ u w przemyśle włókienniczym. Związki 
j»t Cle są skłonne pójść na pewne ustępstwa w
dą ®*n*U, że w tak ważnej sprawie dojdzie się

Porozumienia i zatarg zostanie zlikwidowany^

Ruch kult.-oświatowy,
7. U. R.

^ dzia ła lność  T. U. R. dopiero w tedy 
* f życie się będzie mogła rozwijać, gdy 
a dzie poparcie i zrozumienie w śród sze- 

mas robotniczy co i inteligencji pra- 
£ 'a-pej. Trzeba, by w każdym  ośrodku rc- 
\v zym. w każdej osadzie fabrycznej, 
p ę d z i e  tam, gdzie się grupuje k lasa ro ­
l n i c z a  pow staw ać zaczęły oddziały T. U.
.. któreby miały na celu scentralizowanie, 
'Sp iskow anie i należyte poprow adzenie 
. *Cy k u ltu ra ln o -o św ia to w ej. Konieczna 
ktlf *U w sPółpraca świadom ych robotników, 

ór^y rozum ieją znaczenie pracy oświato- 
e) i k tórym  rozwój tej pracy leży na ser- 
■ Konieczna również jest tu  i pomoc de- 

^ °kratycznej inteligencji, k tórej w spółpra- 
i W dziedzinie kulturalno-ośw iatow ej by- 
-. y  niezm iernie w ażką i w  dużej m ierze 

zyczyniłaby się do pomyślnego rozwoju 
* * . T .  U. R.

Od nabytego zrozum ienia wagi pracy 
„ t a to w e j  przez k lasę robotniczą i inteli- 

p racu jącą  zależeć będzie los ppczy- 
nt,A T. U. R.

Ze Związku Niezależnej Młodzieży Social.
W sobotę dn. 12 maja, o godz. 7 wieczorem 

?dzie się w lokalu Z w. rób. miejskich, Warec- 
n  piętro, nadzwyczajne walne zebranie 

 ̂ °ńków warszawskiego środowiska Z. N. M. S. 
^ s tę p u ją c y m  porządkiem dziennym: 1) Komuni- 
^  Wydziału Wykonawczego; 2) Sprawozdanie 

rządu warszawskiego.

Vą 7 
<*ł

leli
Zebranie Rady Nadzorczej Z. R. S. S.

W  środę, dn. 9 b. m. o godz. 3 po pał. 
? będzie się  w lokalu p rzy  ul. W ojskiej 44 
g r a n i e  R ady N adzorczej Zw, Robotn. 
t£,°Jdz, Spoż. 7. następującym  porządkiem  

‘ennym: 1) Ukonstytuow anie się: a) pre- 
’^jum, b) kom isji: 2) W nioski przekaza- 

cv ^ zez IV Z jazd  Z. R. S. S. 3) P lan  pra- 
ę. .  Zarządit: a) gospodarczy, b) organiza- 
m y ;  4) P ropaganda, 5) ’’K olnę wnioski, 

ty, drugie walne zebranie delegatów W. S. S. S. 
b Czvvar êk< dn. 10 b. m,. o godz. 10 rano w loka- 
y  r<jdakcji „Głosu" przy ul. Szpitalnej nr. 1 od- 
u zie się nadzw. walne zebranie delegatów warsz. 
^ fdz. Stow. Spoż.

Na  r a t y
S aniej wykwintne O k ryciu  d a m s k ie ,  k o -  

jg ik o iy , u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n a fa k tu r ę
- °*»of*pie 3 0 , m. 8 , front 11 piętro.n t.

łę. Wszystkich b. wychowaftców Szkoły M. K 0- 
łh /^  EGO uprasza się o jaknajliczniejsze przy- 
s , le w dniu 13 maja o godz. 10 rano, do gmachu 

kt>ły, Leszno Nr. 72. na walne zebranie.
Sprawy b. ważne.

Życie gospodarcze.
j. Wczoraj dnia 7 maja odbyto się posiedzenie 
„ ^ e t u  Ekonomicznego. W śród szeregu omawia, 

spraw uregulowano sprawy opłat wywozowych 
drzCnv.a oraz przeprowadzono dyskusję w spra­

ng zas,ad  stosunku rządu w przedisiębior-
^ prywatno-państwowych. Również na porząd-
y. dziennym była instrukcja dla przodsta. 

rządu w radach nadzorczych i komitetach 
'Przedsiębiorstw.

0 b o  •Wiązania złotowe w rachunkach prywatnych.
^linisterjum skarbu zwołuje na koniec bieżące.

Z Komitetu ekonomicznego.

*ygod,nia na naradę przedstawicieli instytucji ku-
So
Pię . 7 ---------------------------t . . . . . . .  .. -i.

lii K przemysłowych, bankowych i t. p. w ce- 
( ^ ó w i e n i a  sprawy zaciągania i regulowania zo- 
»(y w złotych polskich w stosunkach prywat.

konierencję tę Min. opracowuje projekt 
T .  która po zaaprobowaniu przez sfery zain- 
F-°wanc wniesiona będzie do Sejmu,

Ściąganie podatków.
H. danych, zebranych przez ministerjum

‘ J w kwietniu do kasy skarbowej warszawskiej 
od samych mieszkańców Warszawy 1 £21 

t, j '°'nów marek na poczet podatku dochodowego, 
l ^ ^ j .  niż w grudniu wynos ił ̂ wpływ ze wszyst.

bezpośrednich. Zwiększony napływ 
zawdzięczać należy przyjętemu przez

anic

W

Prawodawcze prawu, pozwalającemu na ohli- 
lalcgłych stawek podatkowych wedle wykła- 
Wyrażającego wzrost ccn hurtowych w 

Hńj Szci połowie roku bieżącego w porównaniu z 
t e ° CZcm ubiegł en . W chwili obecnej wykładnik 
isj. ^rsża się w cyfrze 7, czyli te  opieszali podat- 
toj,, Ła ^ażdą markę wymierzonego Lm, a niowpła- 
V̂ ,. przez ińch w terminie podatku dochodo- 

^ Łapłacą 7 marek.
Itią, f,°źba ta sprawiła między innemi, iż w krót. 

p u n k o w o  czasie już trzecia część mieszkań- 
arszawy złożyła t. zw. zeznania o dochodzie 

®*wniej napływały bardzo opieszale i od

Centrala
D Ł U G A

Tei. 134-78
N r,

M A  m A Y TIS
CENY JAK ZA GOTÓWKĘ

w ielk i wyfoói* ks*ssjowej i sagrsaniezsiej 
M A N U F A K T U R Y

MATERJAŁY DAMSKIE:
Boston, Sukno, Szewiot, Covercoat, Markizeta, Gabardlna, Wełna na suknie, Epon- .

ge i Trikotina (w różnych odcieniach).

MATERJAŁY MĘSKIE:.
Kamgam, Krepa. Boston, Covercoat, Cze-sun-cza, ftlpaga, Szewiot, Angielskie, 

Sztuczkowe, na spodnie, Tenis w różnych odcieniach.
W ie lk i  w y b ó r  p łó tn a  n a  b ie liz n ę .

JEDWABIE na PŁASZCZE, SUKNIE i materjały na
J E S I O N K I

\  o r a z  c h u s t k i  w e łn ia n e  i fu tr a .
Z tychże m ater jtłów  wykonywam na zamówienia wszelkiego rodzaju okrycia

d a m s k ie  i m ę s k ie .

R o b o ta  w y k w in t n a  N a j n o w s z e  m o d e le
Duży wybór gotowych ubiorów m ęskich i damskich.

N a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  p o l e c a  f i r m a :S3. J. MIŃSKI
W a r s z a w a

Filja: tft
D Ł U G A  t

sklep narożny w Gmachu Teatru im. 
Bogusławskiego.

nielicznych tylko mieszkańców, reszta zaś lekcewa­
żyła sobie wezwania podatkowe, licząc na to, że za. 
nim nadejdzie czas przymusowej wpłaty podatku, 
spadek marki wyrówna koszt procentów i kar.

Główny Urząd żywnościowy a Tow. aprowizacji 
miast.

Główny urząd żywnościowy, zakupujący dotych. 
czas zboże na potrzeby G.-ŚIąsk» i tniast Polski w 
Wiełkopolsce, zamierza odciążyć rynek poznański, 
w którym aa  tle zakupów rządowych daje się zati. 
ważyć tendencje spekulacyjne producentów i po­
średników, i część zakupów dokonywać w Małopol- 
sce Wschodniej. W tym celu Urząd ten zamierza 
wejść w porozumienie z T-wom Aprowizacji miast 
i przy filji lwowskiej tej instytucji utworzyć bid. 
dział specjalnie do zakupu zboża.

Notowania giełdy warszawskie).
Dolary Slan. Zjedn, 47.250 — 47.200,
Marki niemieckie 1.30 — 1,25.
Belgja 2750,
Londyn 219.400 — 220.000 — 219.300
Paryż 3185 — 3180.
Piaga 1422 k i — 1410.
Szwajcarja 8600 — 8530.
Wiedeń 67 % — 66,
Włochy 2315.

Z braku miejsca „List otwarły ławnika 
iow. Toeplitza", dalszy ciąg odcinka o „Alko­
holizmie" i in art. odkładamy do następnego 
numeru.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteoroiog.),

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 21°.5, najniższa 15°.0.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie zmienne, ciepło, skłonność 
do burz i miejscowych opadów, wiatry lokalne.

Sklepy dziś zamknięte. Według informacji, za- 
siągniętych w komendzie policji i komisarjacie 
Rządu, wszystkie sklepy w dniu dzisiejszym, po­
dobnież jak w niedzielę, winny być zamknięte.

Bezpieczeństwo na Wiśle. W związku z nad­
chodzącą letnią porą i wzmożonym ruchem wio- 
ślarsko - pływacko - kąpielowym, rozwinął swą 
działalność nad bezpieczeństwem na Wiśle w gra­
nicach Wielkiej Warszawy, podobnie jak i lat u- 
biegłych, komisarjai wodny policji państwowej. Od 
10 b. m. liczba funkcjonariuszy ma być powięk­
szona do 50 osób. Komisarjat wodny posiada do 
swej dyspozycji 4 motorówki, 10 zwyczajnych ło­
dzi, oraz pewien zapas linek, bosaków, kół i t. p. 
przyrządów ratunkowych. Obecnie magistrat ze 
swej strony winien aie zwlekać, lecz natychmiast 
wyznaczyć tykami i ogrodzić sznuiwmi miejsca 
przy brzegach Wisły, przeznaczone do kąpieli dia 
szerokich niezamożnych mas ludności.

Za lichwę żywnościową. Oddział walki z li­
chwą komisariatu Rządu skazał w dniu 7 maja 5 
handlujących na grzywny w łącznej sumie 2.500.000 
mk. W ten sposób skazani zostali na grzywny w 
wysokości 500.000 mk. osoby następujące: Karol
Tyrcha, właśc. restauracji „Bar Lwowski" przy ul. 
Żórawiej nr. 19 za brak faktur; Moszek Blajberg, 
wlaść. składu manufaktury przy ul. Gęsiej nr. 16, 
za nicujawnicnie właściwego cennika; Efroim Ajn- 
feld, właść. sklepu manufaktury przy ul. Francisz­
kańskiej nr. 36 za sprzedaż towarów po cenach 
wyższych od ujawnionyęh w cenniku; Jakub Blin- 
baum, właść. sklepu skór przy ul. Franciszkań­
skiej nr. 18 za brak właściwego cennika oraz Bro­
nisława Taborowska, właść. sklepu spożywczego 
przy ul. Foksal nr. 21 za nieujawnienic ceny sprze­
dażnej i właściwego cennika.

Zamek królewski jest ponownie dostępny dla j 
zwiedzających, codziennie od godz. 10 — 16, w 
niedziele i święta od 11 — 14. W  tych samych go- 
dżinach można zwiedzać pałac Łazienkowski. W 
Zamku król. szczególnie warto obejrzeć świeżo od­
restaurowane gabinet konferencyjny Stanisława 
Augusta i salę Rycerską. Prace restauracyjne po- 
stęują w szybkiem tempie naprzód, dzięki hojnym 
ofiarom publiczności, która składa bądź to dary 
w naturze (obrazy, bronzy i t. p.), bądź też w pie­
niądzach. Ofiary pieniężne przyjmuje zarządca 
Zamku król., dary zabytkowe — dyrektor Zbiorów 
państwowych.

Sprawy Kasy chorych. Na ostatniej komisji 
międzyministerialnej w sprawie noweli ustawy o 
organizacji Kasy chorych ifstalono, że kasy powin­
na zwracać szpitalom nie 50% lecz całkowitą tak­
sę minimalną. Równocześnie przedłużono okres u- 
prawnień min. pracy i op. społ. na przeciąg czasu 
sześciu lat do organizowania Kas chorych. Przed­
łużenie uprawnień ministerjum umotywowano tem, 
że dotychczas nie zostały utworzone organizacje 
sądownictwa ubezpieczeniowego, mające rozstrzy­
gać wielkie sprawy sporne w dziedzinie ubezpie­
czeń; rolę tedy owych nieistniejących sądów peł­
ni min. pracy i opieki społ.

Szczepienie ospy. Szczepienia ochronne prze­
ciw ospie dzieciom odbędą się w Poliklinice cho­
rób dziecięcych Uniwersytetu warszawskiego (Li­
tewska 16) w soboty t. j. 26 maja, 2, 9 i 16 czerwca 
od godz. 8 — 9 r.

Ostrzeżenie dla emigrantów. Na zasadzie in­
formacji, otrzymanych z konsulatu Rzeczypospoli­
tej Polskiej w Kurytybie, Urząd emigracyjny o- 
strzega wychodźców, którzy zamierzają udać się 
do Brazylji, o szerzącej się tam zarazie trądu. Naj­
bardziej dotknięte przez trąd jest pogranicze St. 
Cathariny i Parany, oraz municypjum Guarapua- 
va. Prócz tego w Kurytybie i okolicy szerzy się 
krwawa biegunka; zanotowano kilka wypadków 
śmiertelnych.

Międzynarodowy kongres badać psychicznych
odbędzie się za kilka miesięcy w Warszawie. O 
ile dotąd wiadomo, udział w kongresie zapowie­
działo 17 państw- Przeprowadzenia prac przygoto­
wawczych w Polsce podjął się specjalny komitet, 
który kwalifikuje prace nadsyłane na kongres i 
wybiera członków kongresu, którzy będą repre­
zentować Polskę. Adres komitetu: Polskie Tow. 
Badań Psychicznych. Komitet narodowy polski 
2-go międzynar. Kongresu, Warszawa, ul. Chmiel­
na 52. Termin nadsyłania prac do—15 lipca r. b. 
Bliższych informacji można zasięgnąć w biurze ko­
mitetu.

Poszukiwanie spadkobierców. Ministerjum 
spraw zagranicznych podaje do wiadomości, że d.
25 marca 1920 r. zmarł w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej w mieście Detroit Mich. oby­
watel polski Piotr Bieda, pozostawiając po sobie 
spadek w sumie około 553 dolarów'. M. S. Z. wzy­
wa spadkobierców, oraz wszystkich, którzy mogli­
by udzielić bliższych wiadomości o obecnem miej­
scu pobytu spadkobierców, do zgłoszenia się p i­
semnego do M. S. Z., departament konsularny w 
Warszawie, ul. Fredry nr. 1, przyczem powołać się 
należy na Nr. K. ii a. 10466/23. (P. A. T.}.

Podział ofiar. Od różnych osób i instytucji 
wpłynęło do kancelarji cywilnej prezydenta Rze­
czypospolitej na cele społeczno - narodowe do je- 
ga dyspozycji dwanaście miljonów marek. Z sumy 
tej Prezydent przeznaczył siedem miljonów na za- 
h'ip książek dla dzieci reewakuowanych z Dale­
kiego Wschodu w schronisku w Wejherowie, oraz 
pięć miljonów na bibljotekę seminarjum nauczy­
cielskiego w Kościerzynie.

Na grobie Moniuszki. Z powódu przypadają­
cych dziś imienin Stanisława Moniuszki, sekcja 
jego imienia przy Tow. muzycznem urządza uro­
czystość na cmentarzu Powązkowskim o godz. 12 
w poł, przy grobie Moniuszki, w głównej alei,

wprost kościoła. W  uroczystości tej wezmą udział 
orkiestra i chóry, które wykonają modlitwę z 
„Halki", kantatę z „Verbum nobilc", „Wieczny 
pokój lirnikowi" i „Elegię” Moniuszki.

Luneta astronomiczna dla Polski
Do Gdańska nadeszły na parowcu „Latwij" z 

Ameryki 4 skrzynie, zawierające wielką lunetę a- 
stronomiczną, wypożyczoną przez obserwatorjum 
„horwardzkie" (Stany Zjedn. Ameryki Póln.) Pol­
sce. Po odbiór lunety przybył do Gdańska dyrek­
tor obserwatorjum w Krakowie, prof. Banachie- 
wicz.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Tow. Polsko - Francuskiego. Jutro, dn. 9 

b. m., o godz. 8 wiecz. w Stow. Polsko - Francu- 
skiem odbędzie się przyjęcie p. Emila Bourgeois, 
profesora Sorbony i odczyt prof. J. Kurnatowskie­
go p. t. „Nowa Ekonomja".

Prelekcje Cezarego Jcllenty, Dziś o godz. 3-ej
prof. Cezary Jellenta wygłosi w sali Filharmonii 
prelekcję na temat „Stanisław Wyspiański wobec 
Polski niepodległej”.

Środa literacka. Jutro o godz. 8 wiecz. odbę­
dzie się w klubie Artystycznym wieczór dyskusyj­
ny na temat książki St. Żeromskiego „Snobizm i 
postęp" Referować będzie dr. Piotr Pilecki.

Walne zebranie Towarzystwa lekarskiego pol­
sko - francuskiego odbędzie się dn. 9 b. m. o godz,
8 wiecz., w sali wykładowej zakładu fizjologii 
Uniwersytetu warszawskiego. Na porządku dzien­
nym odczyt prof, d-ra Konopackiego „O rozwoju 
histologji we Francji".

Odczyt o modelach samolotów, organizowany
przez Sekcję lotniczą stud. Politechniki, wygłosi 
p Wojno w sobotę 12 b, m. o godz. 7 wiecz. (gra, 
gł. Politechniki).

ZABAWY.
Bal Wolnej Wszechnicy. W dniu 12 b. m. w

Resursie Obywatelskiej odbędzie się o godz. 10 
wiecz. wiosenny bal akademicki Bratniej Pomocy 
słuchaczy Wolnej Wszechnicy Polskiej.

WYPADKI,
W przystępie furji. Wczoraj w nocy chory u- 

myslowo, Florjan Klimaszewski (Saska Kępa nr. 5) 
w przystępie ataku Turji podpalił oborę, należącą 
do ojca swego. Ogień stłumili w  zarodku domow­
nicy. Furjata przewieziono do szpitala św. Jana 
Bożego.

Tajemniczy topielec. Funkcjonariusze komi- 
sarjatu wodnego wydobyli z Wisły zwłoki topiel­
ca, które płynąc, zatrzymały się na kole parostat­
ku „Fredry". Topielec znajdował się w wodzie 
przypuszczalnie około pół roku. Z powodu zupeł­
nego rozkładu ciała, rysów twarzy ustalić nie mo­
żna, przypuszczalnie ma lat 25, ubrany w sweter, 
biały, wełniany, bieliznę białą, spodnie granatowe 
płócienne, długie, kamasze czarne, sznurowane. 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum, dokąd mo­
gą zgłaszać się osoby zainteresowane, celem roz­
poznania.

Śmiertelne zatrucie alkoholem. 17-letni Jan 
Korkiewicz, robotnik (Wileńska 43) zatruł się al­
koholem w mieszkaniu rodziców swych. Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć. .

Tragedja nieuleczalnie chorego. Zamieszkały 
przy ul. Zielnej nr. 32 dozorca tego domu, 47-letni 
Henryk Jaczewski, w mieszkaniu własnem odebrał 
sobie życie przez powieszenie się. Przyczyna sa­
mobójstwa — rozpacz z powodu gruźlicy.

Z sądów.
Miesiąc więzienia za lichwę.

Sąd pokoju X okręgu skazał w dniu 7 maja 
właścicielkę sklepu z konfekcją przy ul. Jasnej nr. 
16, p. Ludwikę Vallet, za pobranie nadmiernych 
cen za koszule na jeden miesiąc bezwzględnego 
wię^irnia, jeden miljon mk. grzywny, sto tysięcy 
mk. opłat sądowych, ogłoszenie wyroku w „Kur- 
jerze Warszawskim" i przybicie tego wyroku na 
przeciąg dni 14 na drzwiach wejściowych sklepu. 
Do czasu złożenia kaucji w wysokości 1 miljona
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m arek  skaeaaa zasia ła  z po lecenia sędziego po ­
koju  natychm iast zaaresztow ana. P rzestępstw o 
spełnione zostało w m arcu i polegało na podw yż­
szeniu  ceny bez uzasadnienia z 48.000 do 90.000 
za  m ęską koszulę zefirową.

Teatr i muzyka.
T e a tr  W ielki. Dziś „B ajka" Rogowskiego.
T ea tr Rozm aitości. Dziś „R. H. inżynier'* 

W inaw era.
T e a tr  R eduta. Dziś i ju tro  „T uroń" Żerom skie­

go.
T ea tr im. Bogusław skiego. Dziś wiecz. trag e­

dia S tefana Żerom skiego p. t. „Sułkow ski". Z apo­
w iedziane na  popołudnie przedstaw ien ie  „K opciu­
szka" zostało  odw ołane. Ju tro  „Sułkow ski",

T ea tr Polski. Dziś i jutro ostatn ie  p rzedstaw ie­
n ie  ,.Ziemi nieludzkiej". W  najbliższych dniach 
w chodzi na afisz kom edja F reda  i Fanny H alton 
„Znakom ity kochanek".

T ea tr  M ały gra w dalszym ciągu w esołą k o ­
m edię „Praw da w w inie".

T ea tr  Kom edja pow tarza „Musisz być moją".
T ea tr Nowości gra dziś i ju tro  „W róg kobiet".

T ea tr  Nowy. Codziennie „Zem sta N ietoperza".
T ea tr P rask i daje dziś i jutro „Emigrację 

chłopską".
T ea tr  Pow szechny. Dziś „10-ciu z Paw iaka", 

w  czw artek  „Córy Francji".

Filharm onia. Ju tro  koncert symfoniczny, na 
którym  ork iestra  pod dyrekcją p. Keniga w ykona 
symfonję F -dur Brahmsa,' oraz pod  dyrekcją  p. L. 
M Rogowskiego jego w łasne utw ory.

W  p ią tek  koncert sym foniczny pod dyrekcją 
p. Berdjajew a. W  program ie dwie symfonję Czaj­
kow skiego: „Patetyczna" i „M anfred".

W czw artek  poranek  złożony z u tw orów  m u­
zyki polskiej.

Jubileusz T eodora R olanda. O dbyw ają się pod 
kierunkiem  p. A. B ednarczyka próby z w znow ie­
nia św ietnej kom edji Blizińskiego „R ozbitki", k tó ­
ra grana będzie dn 12 b. m. na benefis zasłużone­
go arty sty  tea tru  Rozmaitości, Teodora Rolanda, 
z pow odu ukończenia 30 lat pracy na scenie tea tru  
Rozm aitości.

T ea tr  Polski. Po ranek  rytm iczno - plastyczny 
Franciszki K utnerów ny przenosi się na czw artek, 
10 b. m., na godz. 4 po poł. B ilety, kupione na 
dziś, w ażne są na czw artek . Zaznaczyć w ypada, 
że opera H um perdincka „Koza i  K oźlęta" otrzym a­
ła  efektow ną w ystaw ę i now e w spaniałe kostju- 
my.

K oncerty K onserw atorium . Ju tro  o godz. 8 
wiecz. odbędzie się k oncert z udziałem  wybitnego 
grona arty stów  opery  J . K orsak - Targow skiej, 
art. O pery  Lucyny R obow skiej (fortep,), St. Bo­
guckiego. bary tona  O pery  i W . E lszyka (akomp.). 
W  czw artek  d. 10 m aja o godz. 8 w iecz. w  te j sa ­
mej sali w ystąp ią  p.p. Jan ina Sokołow ska, art. 
dram,, H elena Jaroszów na, art. O pery, Feliks 
D zierżanow ski (skrzypce), T adeusz D ąbrow ski 
(akomp.).

O konkurs tea tra lny . Z pow odu poruszonej w 
pism ach spraw y konkursu  dram atycznego dla au­
to rów  oryginalnych, zarząd tea tró w  miejskich k o ­
munikuje, że p ro jek t takiego konkursu  w ypraco­
w any  na now ych zasadach przed 2-ma m iesiącam i 
został złożony m agistratow i i w ejdzie pod  obradę 
miejskiej komisji tea tra lnej na najbliższem  posie­
dzeniu. Program  konsursu  opracow ali p.p. T ro ja­
now ski, L. Solski, J . K otarbiński i B. Gorczyński,

Z TEA TRÓ W  ŚWIETLNYCH.
„Św iatow id", „O d kobiety  do kob iety".

Do pokaźnej liczby k ino tea trów  w arszaw skich 
znów jeden przybył. Salka obszerna, pom ysłow o 
ozdobiona m alowidłam i, rozjaśniona miłem, zielo- 
n tm  św iatłem , ek ran  dosyć duży — jednem sło­
wem pierw sze w rażenie jest dodatnie.

N ieco gorzej p rzedstaw ia się program . Na 
pierw szy  ogień dano now y polski film.

Sam pom ysł dram atu  jest dobry. Intryga c ie ­
kaw a i nie ta k  banalna, jak w w iększości naszych 
obrazów , tylko, że n ies te ty  sam dobry  pom ysł nie 
w ystarcza. Drugim koniecznym  w arunkiem  do 
stw orzenia dobrego filmu jest um iejętne ułożenie 
scenarjusza, a  z tym  nie pow iodło się p. Zagórskie­
mu zupełnie.

Ja k  widz ma się przejm ow ać dram atem , k tó ­
ry przeładow any jest do niem ożliwości wszelkiego 
rodzaju zbytecznem i szczegółami. Zainteresow anie

in trygą osłabiają niezliczone sceny „rodzajow e", 
jak ubieranie się, czesanie, kąpanie i t. p. o tyle 
niezbędne w życiu, ile n iepo trzebne na ekranie. 
To samo jest z dem onstrow aniem  kilku kabaretów  
(podobnych zresztą  bliźniaczo do siebie), mimo, iż 
akcja cała z daleko w iększem  pow odzeniem  mo­
głaby być przeprow adzona w jednym. Z resztą co 
do kabaretów , to  stanow ią one praw dziw ą manję 
tw órców  polskich obrazów. Nie było ani jednego 
filmu naszego (prócz Cudu nad W isłą) bez „tinglu" 
Nasi autorzy  kinow i uw ażają to  za niezbędną 
„przypraw ę" do sw oich utw orów .

W ogóle można pow iedzieć, że druga część 
sztuki (rozwiązanie) w ypadła lepiej, jak  pierwsza. 
W ięcej w  niej zwięzłości i pomysłowości.

G rano naogół dobrze. P. W ęgrzyn by ł znako­
mity i szkoda, że tak  k ró tko  „żył" na  ekranie. O d­
tw órczyni roli M arysi — później M ary w ykazała 
mimikę b. sub telną i duże opanow anie; m ożna po­
w iedzieć, że postać M ary oddała bez zarzutu, jako 
M arysia raziła nieco sztucznością i nieum iejętnem  
noszeniem  kró tk iej sukienki. Tego nauczyć się 
trzeba  od M ary P ickford lub Liijanny Gish.

W  drobniejszych ro lach w yróżniali się p.p. R. 
M orozowicz i Sandecki.

Zdjęcia, dokonane przez Polfilmę, są czyste i 
dość efektow ne. łka.

Sport.
W YŚCIGI KONNE.
Program  dzisiejszy.

G onitw a I, nagroda 40.000 m k„ w yścig z p ło ­
tam i, dystan  2.400 m etr.: 1) Z łota, 2) P rędzej M a­
leńka, 3) M istrz, 4) Burżuj, 5) F a ta  M organa, 6) 
G óra Paskarze.

G onitw a II, nagroda 30.000 mk., dystans 2,100 
m tr: 1) Zefir, 2) G órą Paskarze.

G onitw a III, nagroda 60.000 mk., dystans 2.100 
m tr.: 1) N iusieńka, 2) Ryś, 3) A rkan , 4) R unaw ay 
Girl, 5) Espoir.

G onitw a IV, nagroda 30,000 mk., dystans 2.100 
m tr.: 1) Bohun, 2) A ria, 3) Buk, 4) Crfeve Coeur, 5) 
P latina.

G onitw a V, nagroda 50.000 mk., dystans 1.300 
m tr.: 1) M ulhouse, 2) A ir M arshall, 3) Grom, 4) 
Dry M artini, 5) Sonya, 6) A lderney  7) Pani Ola.

i 300
G onitw a VI, nagroda 40.000 mk., dystans • 

mtr.: 1) Ryś, 2) A rb iter, 3) Zalam ort, 4) Lal*' 
A nitra, 6) Pomme de te rre , 7) Buk, 8) Platina-

Danja —• Czechy (2 : 0).
Mimo w ielkiego upału odbyły się w Pra1̂  

d ^ a  5 b. m. zawody piłki nożnej m iędzy repr®**,^ 
tacy jną drużyną duńską i czesko-słow acką.  ̂
zawodów: 2 : 0 (2 : 0) na korzyść drużyny czecb° 
słowackiej.

Szam pion boksu.
Z Pcfryża donoszą, że meczu bokserskim  0 ty­

tuł europejskiego szam piona wagi średniej, Ho 1 
pokonał Porcher'a . B okser francusk? lekkiej v , a  

F ritsch  pokonał w 7-ym roundzie A nglika StoneS3,

Zawody olimpijskie.
Z M arsylji donoszą, że zaw ody rugby mi?1O T

drużyną olim pijską Paryża i drużyną olimpi)5̂ * 
M arsylji dały w ynik 12 : 3.

Sam olotem  przez kana ł La M anche. ^

L otnik B erbot dokonał na sam olocie o slaW1? 
m otorze p rzelo tu  przez kana ł La M anche z 
Inglevert L im pne tam  i z pow rotem  w ciągu 2* 
godzin i 16 minut. (P. A. T.).

POKW ITO W AN IA .

R obotniczy W ydział w ychow ania dzieck*
opieki nad niem  kw ituje z odbioru następujący0 
ofiar: .

L ista Nr. 4 — 67.000 mk.. M orawski, kara 
10.000, O fiara z puszki — 12.000, O fiara z p “s 
Hot. Europ. — 52.400, O fiara z puszki „Ignis 
6115, Zw iązek pracow . apt. — 190.000, p.
— 1.000, Smoliński — 25,000, O staszew ski—10.20“ 
od T adka — 15.000, W ł. Lizus — 10.000, Lista ^  
168 — 172.500.

Na R obotniczy W ydział w ychow ania dziecka'
H. B. mk. 250.000, przez tow . B. Siw ika ^  

233.040, tow . B. Lim anowski mk. 30.000, B. 
brow ski mk. 20.000, D anusia B ykow ska mk. 5 '  
Ju ljan  K arnicki mk. 2.000, C ierpiszów na mk. - •  

Januszek  i A lfredzia mk. 2.0C0, Irena B anasik0* 
mk. 10.000, M. G., urzędnik  państw ow y z oba" 
u tra ty  posady, nie m ogący w ziąć udziału w  obch0, 
dzie 1 -go maja w Lublinie, sk łada mk. 10.000 
na „Linofyp” mk. 3.000.

grane obecnie w New-Yorku, Chicago, Londynie, Paryżu, Antwerpj‘1 i_Berlinie przy stale wy­
pełnionych widowiskach i nigdy 
niesłabnącem powodzeniu

5 5 '
Ncwy-Swiat 40. 

Początek o 4 pp.

7-io aktowy dramat
w rolach 
głównych:

UWAGA: Ponieważ zagranicą bywały wypadki,
 ~ B _  [rrr., '   ' i .  W_______   ~.......  €_ publiczność obecna na pierwszym seansie pozos*

wała na drugim i trzecim chłonąc piękno widok0 
. twarzy graj„cych w tym arcydziele. zwracamy 
do Sz. Publiczności z najuprzejmiejszą prośbą o 
skawe zaniechanie tego, gdyż w ten sposób s® 
nasza nie mogłaby pomieścić tych wszystkich, ** 

rzy to arcydzieło pragną widzieć.

na tle życia nędzarzy i bogaczów zamieszkałych 
jUfOf UDRBflY premjowana piękność amerykańska i paten- 
lilltl lilUEillHi towana tragiczka kinodramatyczna oraz

wdzięku i wytwórczości naprawdę meskiej.

Konstantynopolu
uosobie­

nie

NA RATY u b iory  m ę sk ie  z  w ła sn y c h  i p o w ie r z a n y c h  m a te r ia łó w , p ie r w s z o r z ę d ­
n e  w y k o n a n ie  po c e n a c h  k o n k u ren cy jn y ch  po leca

! •  S Z Y K M A N ,  Waliców 12, sklep. N A  R A T Y
Na Raty Ubiory Męskie i Na Raty
Damskie towary łokcioweborze oraz

krajow e i zag ran iczne , nabyć m ożna w 1-szym źródle
UJ
£•> w

O d
5 0

S - to  E C rzysk a  
A b 3 5 .

Warunki
Na Raty

d o g o d n e
Ns

-a $  c -c 
Z P t
2 °  —! 7

- w 
Raty

Mi OK mki i !  2T-& R A T Y
okrycia dam skie , kostjum y, ubiory  m ęskie

ELICKA 17, m . 6 , 
unie I-o p ię tr o .Markus

N A  R A T Y
O krycia d a m sk ie  

K ostjum y  
S u k n ie  z  try k o tin y  

D iem p ry  
W ybór su k n i le tn ic h  

o raz  WIELKI WYBÓR b ie lizn y  da*
batystow e i opalow e tylko

H o ż a  7  m .  4 7 .  l - e  p i ę t r o .

Firanki 
O brusy i Kapy 
C hustk i je s ie n n e  
K ołd ry  w a to w e  
P łó tn o  w sztuczkach 

a k ie j i m ę sk ie j , stro jne

Na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h T T T
U biory m ęsk ie  gotow e i na  zam ów ien ia , olbrzym i w ybór m aterja- 

łów krajowych i zagran icznych
Marszałkowska Mr. 38

M agazyn  U b iorów  M ęsk ich
B ankom  i kooperatyw om  sp ec ja ln e  rabaty ,

'Nst r a t y S ! !
Tanio i elegancko można się ubierać w M A G A Z Y N I E  

UBIORÓW MĘSKICH i DAMSKICH „PARYSKIM"
H . 6 G L D L U 5 T , C h ło d n a  3 6 f teł. 223-42.

M A  R A T Y I
T anio  I e leg an ck o  m ożna się  ub ie rać  w P ra co w n i U biorów  

M ęsk ich  i D am sk ich

M o  @ e t > o i s Leszno 73 , m. L  ftl. 223-42.
UWAGA: Na sk ładzie wielki wybór m aterja łów  ang ie lsk . i krajow ych.

~  KIA RATY 9 ZA g o tó w k ę
W ykwintne okrycia, kostjum y dam sk ie  i ubiory m ęskie. Tanio, bo

w pracow ni
Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie i dziecinne oraz obuwie i różne 
trykotaże. P r a g a ,  B r u k o w a  3 5 ,  sklep frontowy.

Ha pafy i z a  g o tó w k ę
OKRYCIA MĘSKIE z  k r o jc w y c h  I z a g r a n ic z n y c h  n 

te r ja tó w , p ierw szorzędne 1 w ykwintne w ykonanie, p o leca

Krawiec, Pańska 15 m. 2.

B aczn ość!!! NA RATY!!
Ubiory męskie i okrycia damskie i dziecinne

tylko u M. Rosenbiuma Pańska 6 m. 8.

tissa.
uiijttśii i ń  
Na R aty

U biory m ę s k ie  g o to w a  i na  
z a m ó w ie n ia , o lb rzy m i w y  
b ó r  m a te r ja łó w  z a g r a n ic z ­

n ych  i k ra jo w y ch

DŁUGA 50. Sklep 45.

II

U u  r * a %
ubiory  m ęsk ie , okrycia dam sk ie  

i b ie liznę  RAIZ. 
Ogrodowa 7—20.

\25% za lic z n l|  H f ś & t y 25& zaliczki
okrycia  dam sk ie  1 kostjum y najnow . m ody

ubiory  m ęskie
Przekonać s i ę : S m o c z a  1 m .

róg  N owolipia, U piętro .

z różnych tow arów , oraz 

2 8

Dr. Uileńczyk
Chor. skóry, w ener. płciowe lecz. 
pr. R oen tgena, lam pą  kw arcow ą 
(sztucznern słońcem ) P ró żn a  12, 

teł. 402-98, do 9 r. od 5—8.

lii mi IIODT0W8E
UBIORY MĘSKIE 

T w a r d a  M r .  2 5 .

Ii BATY
O krycia i K o stju m y  
d a m sk ie . U biory m ę­
s k ie  i d z ie c ię c e . Obu­
w ie . M a ter ia ły  b ła -  

w a tn e . B ie lizn a
„PO L SZ Y K «

NIECAŁA 2. Tel. 295-03.

Or. mi l IflSTKOra asv'st.
szpit. św. Łazarza C har. skór., we­
ner., anaHzy krwi na syfilis Chło-
dna 26. tel.99-2!). O d 1—3 i 5—7.

Or. me! Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciow e (niem oc). 
Lecz. prom . R oentgena W ielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

j UBtaSZŁnifl DHIBHtn
Al łlh rn n in  Ślubne złote, pier- 
81 tlUltjUiU ścionki, śc ien n e  z e ­
gary daje  n a  raty. P rzyjm uje re ­
perac je  tan io , dobrze . Z eg a r­
m istrz, G utm aęher, Sm ocza 21, 
m. 23.

I) w eneryczne, skór­
ne, rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim  czasie. N ie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub , Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. Od 4—7.

Philiru m ąskie gotow e i na 
UtliUijf m ów ienie z własny®^, 
pow ierzonych m aterjałów , n. 
n an ie  so lidne , ceny  konktir® 
cyjne, wielki wybór m aterja1®!, 
Przem ysł C hrześcijański, Zór*w 
Nr. 31.   ^

m o d n e  męski® 
™  tysięcy

spodn ie , żakiety, je ­
sionki, sakpa ita  w ol 

brzymim" w yborze z gotow ych i 
na  zam ów ienia z krajow ych I za­
granicznych m aterjałów  o 50^ ta ­
niej jak  w szędzie. Sprzedaż  za 
gotów kę i n a  raty. W ytwórnia 
Ubiorów M ęskich Sipow ski I Ma 
jewski, C hm ielna 49 front m. 5 
(N arożny dom  przy dw orcu głó­
wnym).

Inc trnm on tv  m uzyczne, g ram o- 
l i l i l l ł l i l ic ll l j  fony. płyty, struny, 
przybory n a jtan ie j, Reingewirc, 
Żabia 9.

od 235.000 
od 200.000, 

bluzki od  35.000. Suknie . Duży 
w ybór. Br. Unkiewicz, H oża 54, 
m. 2.

n a  P radze B rzeska 5 
Poraddy  lekarsk ie  we

wszystkich sp ec ja ln o śc iach  od 9 
do  6 w. w nagłych w ypadkach 
pom oc lekarska  w dom u.

do

KOSTJlf płaszcze

Lecznica

Ba s z y n y  do  sz
„K asprzyckiego"

;zy
T a n io —H ur­

tow o— D etaliczn ie—R aty. S k ła d — 
W arstat: W arszawa, M arszałkow­
ska 153. Zam aw iać m e zna li­
stow nie.

) najtańsze Mig

99.

na O
krycia

K ostjumy dam sk ie  1 dziec ięce. 
Suknie, bluzki, spódniczki. B ieli­
znę, T r y k o ta ż e , M undurki, Far­
tuszki, G arniturki dla uczącej 
się  m łodzieży po leca  najtan iej

Szyszko M iS Z ttW S K I
te lefon  184-95.

m an d o lin ie , s k rz y p ­
cach  lek c je  g ry  z a ­

s a d n ic z e j. N ie c a ła  10—13.

M f ’lir i  n a9 n i°tki n iszczę z ko- 
OBlliiSU rżen iam i n a  zaw sze bez 
bó lu . U suwam  p o cen ie  rąk , nóg. 
Przyw racam  p o r o s t  włosów i 
w zm acniam  takow e. Bronisław  
L ech . U lica Szczygla 9, sk lep . 
P rzyjm uje od  10—1 i od 3—6  w.

1(1 Uf BfU °P o n y. zapalniczki po 
H U rB iJ, cenach  fabrycznych po ­
leca  Reingew irc, Ż abia 9.

2 SAKPALTA
2 garnitury  m arynarkow e m®* 
po 320 tysięcy, sp rzedam  żs r ...
Złota 34 — 20. 
czeni.

H andlarze W * '

K uchm i*^
to zdro«df€, 

o szczędność  w G espodarsB *^ 
Związek Zawodowy KuchmistL^-, 
n in iejszym  p o łeca  uykw alH rjj 
wanych Kuchm istrzów  r»e s ' (. 
do in teresów  i dom ów  Pp^Tjj, 
nych na  obsta lunk i t na dctó^L, 
Z apo trzebow ania przyjm uje P j .  
ro  Zw. Zaw. KucbmisSrzów, rZ, 
dział W arszawski. Krak. Prze*^ | 
4 m. 5 od godz. 10 ran o  do 
od 5—7 w.

NA RATY —
i  z a  g o t ó w k ą

Garnitury
Palta

Spodnie
gotow e i na  zam ów ieni* 

POLEGA

PSĘKNA 219. 
N a jn o w sze  fa so n y -  

R ob ota  so lid n a .

iwirzIfiSiitf!
zsuwa krem  „Sdf Cl K t ^ nljt*' 
l ie  plam i bielizny, posiad* MtDosiad*
zapach J .  WEROCZY, B edn*^jr 
Ns 13. A pteka. Żądać

E d A
wykwintnie i e legancko  ń1 

się  u b rać  w firm ie .
ZYGMUNT KESS0«"

N o w y  Ś w i a t  K|tO> 
Sklep  frontowy' ^ \ t  

GOTOWE UtilARY oC
i na  zam ów ienie z własnych 
w ierzonych m aterjałów  
n y f j a n e  s ą  s o l id t a ie  * v 

k tu a ln ie .

jŁódaW^r n»r*»‘lnv dx. Feliks Perl, Redaktor odtjowiedzkviny Jerzy Wv^awea. Rada Nae?:. P. P. S. ^  Odbito w drukarni „Robotnika ^'are6^*


